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PRZEGLĄD 
SPOŁECZNY

■ ■■ Tygodnik naukowo-liieracki, społeczny i polityczny, ,—

PRENUM ERATA:
w W a r s z a w ie :

z odnosz. do domu r. k. 
Rocznie ^ 60
Kwartalnie . . .  1 90
Miesięcznie . . . — 60 
Numer pojedyńoz — 15

Z przesyłką pocztową: 
Rocznie . . .  9 — 
Kwartalnie . . . 2 25
Numer pojedyńcz, — 15 
Za zmianę adresu — 22

PRZEGLĄD SPOŁECZNY 
WYCHODZI CO SOBOTA.

Adres Reaaitcji
i Administracji

W iejska Jfs 15.
Telefonu 193-92.

10OGŁOSZENIA po k.
za wiersz petitu. 

REKLAMY po tekście 
k. 30 za wiersz petitu. 
NADESŁANE na 1 s tro­
nicy przed tekstem po 

kop, 50 za wiersz.

Administracja otwarta 
od 10 do 5—prócz świąt.

W  interesach redakcyj­
nych porozumiewać się 
można od 3-ej do 4-ej,

DROBNYCH RĘKOPISÓW
NIE ZWRACA SIĘ

Prosimy Sz. prenumeratorów o nadsyłanie prenumeraty 
na kwartał ll-gi.

I f l i s l f #  stronnictw w Duaie.
Dla ch a rak te ry s ty k i  i oce ny  r o z m a i ty c h  s t r o n ­

n ic tw ,  w c h o d z ą c y c h  w  s k ł a d  Dumy,  należ y s i ęg nąć  
do u k ł a d u  s t o s u n k ó w  e k o n o m icz n o - s p o łecz n y ch ,  n ą  
tle k tó ry ch  r o z w i ja ł a  się ideologja tych s t ro n n ic tw .  
W s z e l a k o  do o s ta tn ich  c z a s ó w  i lość partj i ,  d z i a ł a j ą ­
cych n a  tereni e  P a ń s t . v a  ro syj sk iego ,  była  d ość  o- 
g ra n ic zo n a .  Po za  s o c j a l n ą  d e m o k r a c j ą ,  k tó ra  w y ­
r o s ł a  w  łonie p ro le ta r ja tu ,  w y s t ę p o w a ł y  g ru p y  inte­
l igenckie s o c j a l i s t ó w - r e w o l u c j o n i s tó w  oraz ,  t ak  z w a ­
ni, l i bera łow ie ,  p r z e d s t a w i c i e l e m  k tó ry ch  był r e d a k ­
to r  „ O s w o b o ż d e n j a “— S tr u w e .  D la sze rs ze j  dz ia ł a lności  
pol i tycznej  b ra k ło  t e ren u  i d la t ego wsze lk ie  u s i ł o w a ­
n i a  o rg an iz ac j i  po l i tycznych s p r o w a d z a ł y  się j e d y n ie  
do o rg a n i z o w a n i a  i u ś w i a d o m i e n i a  a r o b n y c h  g ru p  
i kółek ,  k tó re  w p rz yszł ości  m ia ły  być p r z e k s z t a ł c o ­
ne  n a  ośrodki  wie lk iego r u c h u  pol i tycznego.  Lecz 
ten b r a k  s tycznoś c i  z ż y w ą  d z i a ł a ln o ś c ią  po l i tyczną 
i p r a k ty k ą  życ io w ą  prz yczyn i ł  się do tego,  że n i e ­
któr e  z przyję tych p r o g r a m ó w  prz y  ze tknięciu  się z 
życ iem  m u s ia ły  u ledz  r a d y k a l n e m u  przei s toczen iu .  
S zczegó ln ie  w  dziedzinie taktyki ,  p ro g r a m y  u k ł a d a ­
n e  p rzy z ie lonym  s to l iku t rąc i ły  b ądź  utop i jnością ,  
b ąd ź  r o m a n t y z m e m  re w o lu cy jn y m ,  k tó re go  nie  m o ż ­
n a  było z a u w a ż y ć ,  w o b e c  b r a k u  r u c h u  m a s o w e g o ,  
p o n i e w a ż  tych m a s  z o r g a n i z o w a n y c h  ż a d n a  p a r t j a  
z a  s o b ą  nie  mia ła .  Lecz gdy h u r a g a n  r e w o lu cy jn y  
p o r w a ł  w  w i r  w a lk i  pol i tycznej  s z e ro k ie  m a s y  lu­
du,  p r o g r a m y  i pogl ądy n a  tak tykę m us ia ły  u ledz  
rewizj i ,  a  n iek tó re  z n ich  nie  w y t r z y m a ł y  d o ś w i a d ­
czen ia  ży c io w eg o  i zos ta ły  od rz ucone .  Nadto s z y b ­
ko  po sobie n a s t ę p u j ą c e  w y p a d k i  i r a p t o w n e  zmiany 
w  s t o s u n k a c h  obnaży ły  i s to tny u k ł a d  sił w  s p o łe ­
czeńs tw ie .  zaos t r zy ły  a n t a g o n iz m y  k l a s o w e  i w y ł o ­
niły n a  p o w ie rz ch n ię  życ ia  bardzie j  u w y d a tn i o n e  
in teresy .  W s z y s tk o  to ra zem  wzię te  poci ągnę ło  za 
s o b ą  z r ó ż n i c z k o w a n i e  s t ro n n ic tw  i g r u p  poli tycz­
nych.  rozszczep i ło  s t a r e  s t r o n n i c t w a  i w y s u n ę ł o  n a  
a r e n ę  życia  po l i tycznego  n o w e  u g r u p o w a n i a .  Mam y 
tedy ob ok  s t ro n n ic tw  n o w y c h ,  p o w s t a ł y c h  n a  g r u n ­

cie r e a ln y c h  po trzeb  ostatn iego m o m e n t u ,  —  s t r o n ­
n i c tw a  za n ika jące ,  k tó ry ch  is tn ienie  o p i e r a  się j e d y ­
nie na  t r ad y c j ach  p rzeszłości ;  m a m y  s t ro n n ic tw a ,  
w y r a ż a j ą c e  d ążnośc i  chwil i ,  k t ó r e  o p i e r a j ą c  się n a  
masie ,  tw o r z ą c e j  Kon g lom era t  rozma i tych in ter e sów ,  
b ędą  mus ia ły  uledz z r ó żn icz k o w an iu ,  m a m y  w re szc i e  
s t ro n n ic tw a ,  s i ęga jące  głębiej  w u k ła d  s t o s u n k ó w  
spo łecznych ,  r e p r e z e n t u j ą c e  o k r e ś lo n e  in t e re sy  k l a ­
sy — s t r o n n i c t w a  t r w a ł e  i n i eza leżne  od w a r u n k ó w  
eh w i Iowy cli.

Z tego w zg lę du  d la  nal eż ytego  p o z n a n ia  i stoiy 
w szys tk ich  s t ro n n ic tw ,  k tó re  w  Dumie obecnej  są. 
r e p r e z e n to w a n e ,  nie w y s t a r c z a j ą  li ty lko p r z e s ł a n k i  
ekono miczne,  k tó re s „zresztą ,  wobec ni sk iego  pozio mu 
ro z w o ju  g o s p o d a r c z e g o  nie d a d z ą  się d o ść  ściśle 
ok re ś l i ć  — nal eż y p rzy jąć  pod u w a g ę  w a r u n k i  p o ­
l i tyczne.  Dla d o k ład n ie j szeg o  z o r j e n t o w a n i a  się w 
sytuacj i  pol i tycznej ,  przytoczymy us tęp  z p r z ed m o w y  
E nge l sa  do „W alk i  k l a s “ Marksa .  „W szys tk ie  d o ­
t y c h c z a s o w e  re w o lu c j e  s p r o w a d z a ł y  s ię do w y p a r ­
c ia j ed n eg o  p a n o w a n i a  k l a s o w e g o  przez  drugie .  
Lecz  ws zys tk ie  k la sy  p a n u j ą c e  były to z a w s z e  n ie­
z n a c z n e  mnie js zości  w  p o r ó w n a n i u  z m a s ą  l u d o w ą ,  
n ad  k t ó r ą  p a n o w a ł y .  Gdy j e d n a  mnie jszość  u p a d a ­
ła,  d r u g a  m n ie j s zo ś ć  z a g a r n i a ł a  w ład z ę  i p r z e k s z t a ł ­
c a ł a  ins ty tuc je  p a ń s t w o w e  o d p ow iedn io  do s w o ic h  
in te re só w .  Za każdym r a z e m  b y ła  to m n ie j s zo ś ć  
uzdo ln iona ,  p o w o ł a n a  do w ład z y  prz ez  d a n y  s t a n  
r o z w o ju  ek o n o m ic z n e g o  i w ła ś n i e  d l a t ego  — i tylko 
dl a t ego — u j a r z m io n a  w ięk s z o ś ć  a lbo b r a ł a  udzia ł  
w  p r z ew ro c i e  n a  jej korzyść ,  a lbo p r z y n a jm n ie j  p o d ­
d a w a ł a  się przewrotowi . . .  Po p i e r w s z e m  wiel i t iem 
p o w o d z e n iu  w ś r ó d  zwycięskie j  m n ie j szo ści  n a s t ę p o ­
w a ł  zw y k le  roz łam.  J e d n a  cz ęść  z a d o w o l o n a  była  
z os ią gn ię tych  zdobyczy,  d r u g a  c h c i a ł a  i ść j eszcze  
dalej  i s t a w i a ł a  n o w e  żą d an ia ,  k tó re  p rzyn ajmnie j  
w  części  o d p o w i a a a ł y  r z e c z y w is ty m  lub p o z o r n y m  
in t e re so m  m a s y  ludowej .  T e  r a d y k a ln i e j s ze  ż ą d a n i a  
d a w a ł y  s ię n iek iedy p r z ep r o w a d z ić ,  lecz częs to ty l ­
ko n a  chwilę,  b a r d z u j  u m i a r k o w a n a  p a r t j a  b r a ł a  
z n o w u  górę ,  a  os t a tn ie  zd obycze  ginę ły  zupe łn ie  lub  
częściowo.  Zwyciężeni  ki’zyczel i  w ted y  o zd radz ip  
m b  sŁ łada l i  winę  p o ra żk i  n a  p rz y p ad ek .  W  rz e c z y ­
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wis tośc i  rzeczy p rz ed s t aw ia ły  się p r z e w a ż n i e  w  ten 
sposób: o w oc e  p i e rw sze g o  zw y c ię s tw a  u t r w a la ł y  się 
tylko dzięki d ru g iem u  z w y c ię s tw u  partji  l adyk al ni e j -  
szej; takie  były potrzeby chwil i  i gdy tylko n a s t ę p o ­
w a ło  ich za spok ojen ie  w n e t  radyka l i  ze sw em i  po ­
w o d z e n i a m i  znikal i  z w i d o w n i 44.

Ten us tęp  s t a n o w i  niby s p iżo w e  p r a w o  r o z w o ­
j u  i ś c i e r a n ia  się s t r o n n i c t w  pol i tycznych,  — p ra w o ,  
k tó re  w a r u n k u j e  i s totę i metodę d z i a ł a n ia  każdej  
partj i .  Należy nam tedy z a s t a n o w i ć  się nad  tem,  
k tó re  pa r t j e  u t rac i ły  władzę ,  a  k tó re  jej jeszcze  nie 
p o zy sk a ły ,  k t ó r e  m o g ą  tę w ładzę  w  p e w n y c h  \va% 
r u n k a c h  zdobyć i do w ład zy  d ą ż ą ,  a  k tó re  za d o w a l -  
n i a j ą  się ro l ą  większości ,  w y jm u jące j  sw em i  r ę k o m a  
ża rz ą ce  g ło w n ie  d la  mniejszości .  W  świet le  tych 
w a l k  o władzę  p o z n a m y  lepiej istotę k aż d eg o  s t r o n ­
nic twa.

W r e s z c ie  w s k ł a d  D u m y  w c h o d z ą  j e s z c z e ' g r u ­
py n a r o d o w o ś c i o w e ,  k tóre,  n ieza leżnie  od in te i e sów ,  
r e p r e z e n t o w a n y c h  przez  nich k l a s  spo łecznych,  w y ­
r a ż a j ą  j eszcze  dąż ności  n a ro d o w e ,  m o g ą c e  ró w n ież  
w p ł y n ą ć  n a  ich t ak ty k ę  i s t o s u n e k  do innych s t r o n ­
nictw.

Wstęp ten był n iezbędny dla  ok re ś le n in  meto ­
dy, j a k ą  się w n aszej  p ra cy  anal i tycznej  p o s łu g iw a ć  
będzie im;  obecnie  przejdźmy do istoty rzeczy.  W e d ­
ług  os ta tn ich  obliczeń,  sk ład  Dumy p r z e d s t a w i a  się 
j a k  n as tęp u je

j socja l -d emok rac i 61 — 12,2 %1 so c ja l - r ew oluc jon i śc i 34 7,0%
lewica j s o c j a l - l u d o w c y 10 — 2,0%

1 g r u p a  p ra cy ' 38 - 7,8%
1 lewi  ia bezpar ty jna 42 - 8,4%

185 — 37,4%

f kons ty tucyjni  d em o k ra c i 91 — 18,2%
c e n t r u m  { n a r o d o w c y 40 — 8 ,1%

1 p o s t ęp o w c y 50 — 
i8I  —

10,1%.
36,4%

p r a w i c a !
p r a w i c a  bezpa r ty jna 56 — H . 2 %
paźdz ernikowcy 20 — J.o %
m onarc h i śc i 28 - -  

104 —
6,0 %  

21,2%

dzićy 94 — 5,0%

Ten podział  n a  trzy g ru py  p a r l a m e n t a r n e  nie 
j e s t  ścisły.  Bezpartyjni ,  s k ł a d a j ą c y  się w znaczne j  
l iczbie /  w łoś ci an ,  w a h a j ą  się pomięd zy  grupami  
ości ennem i ,  a  w ło śc ian ie  z prawicy,  s ąd z ąc ,  z o s t a t ­
n ich wia dom ośc i ,  cz yn ią  n a w e t  r a p t o w n e  skoki  przez  
g łowy k ad e tó w  do g ru py  pracy.  P odob nież  g ru py  
n a r o d o w o ś c i o w e  p r z e s u w a j ą  się w t r ak c ie  wklk  
z jednej  s t ro ny  n a  d rugą ;  a  n a w e t  g ru py ,  twmrzące  
bloki, s ą  spojone  jed yn ie  względami  taktycznemi ,  po- 
za tem za ś  r ó ż n ią  je  in te re sy  y k l a so u  eV Dlatego też 
śc iś le jszym będzie podział  w e d łu g  in t e re só w  k l a s o ­
wych.  Mamy tedy:

1) proletarj ;  t—so c ja ln a  d e m o k r a c j a  61
2) d r o b n e  w ł o ś c i a ń s t w o  (d ro b n a  

bu rż uaz ja )  — s-r , soc.-lud., t ru d o  
wicy,  bezpar ty jni  w łośc ian ie  (nra- 
w iea  i lewica)  180

3) ś r e d n ia  b u rż uaz ja  - - k a d e c i  i po ­
s t ępow cy  136

4) w i e l k a ^ b u r ż u a z j a  — p aź d z ie rn i ­
ków cy i „O drodzen ie  pokojow'e“ 30

5) b iu r o k ra c j a  — z w ią z e k  p r a w d z i ­
wy ch  Rosjan,  m ona rc h iśc i  47
n a r o d o w c y  40

12,2%

36,4%

-  27,3%

6 ,0%

10,0% 
8,1%

P ie rw s z e  miej sce  ze s t r o n y  p r a w e j  z a jm u ją ,  tak  
zwani ,  m o n a rc h i śc i ,  z w i ą z e k  „ p r a w d z i w y c h  R o s j a n 44 
itp. —  s t a n o w i ą c y  dość  z n a c z n ą  grupę,  k t ó r ą  za l i ­
czy l iśmy do b iu rokrac j i ,  p o n i e w a ż  re p rez en tu je  ona  
s t a r y  us t ró j  pol ityczny,  będ ą cy  w y r a z o m  in te re só w  
ro d o w e j  sz l achty ,  żyw iące j  się u obfi tego s to łu  b iu ro ­
kra ty czn eg o .  P o c z ą w s z y  od pob ie ra j ące g o  pensj 'ę za za ­
s ługi  p r z o d k ó w  o b s z a rn ik a  — w s z y s tk i e  h o d o w a n e  pi zez 
s tary  us t ró j  pasożyty  skupi ły  się do ko ła  tego s t ro nn ic tw a .  
Nie w i d z ą  oni nic d la  siebie w p rz yszł ości — każde 
zwycięs two rewo lucj i  grozi im z ag ła dą ,  k a ż d y  krok 
dem okracj .  nap rzód je s t  d la  n ich  zgub ą ,  a  że p ew ne  
o w o c e  rewo lucj i  są  n ieuniknion e,  więc  s k a z a n a  przez 
h is tor ję  r e a k c j a  r z u c a  się z jednej  os ta t ecznośc i  w 
d ru g ą ,  niby tonący,  n ie  p r z e b i e r a j ą c  w ^ ś r o d k a c h .  
P o s i a d a j ą  one w s z y s tk o  w przeszłości  — od p rz y­
sz ło śc i  za ś  nie m o g ą  się n iczego spodz iew ać ,  prócz 
u t ra ty  s w o ic h  p rzyw i le jów  i d latego p r a g n ą  za  w sze l ­
k ą  cenę  co fnąć  ws tecz  kolo dzie jowe.  O rga n izu jąc  
p o g ro m y ,  pi‘agnęli  oni w y tw o rz y ć  zamę t  i s p r o ­
w adz ić  ru c h  w o ^ o ś c i o w y  z jego w ł a ś c iw e j  d ro ­
gi; u p a t r u j ą c  w  D u m ie  symbol  n o w e g o  us t ro ju ,  
s t a r a j ą  się oni ze wszystkich  si ł  zdysk red y to ­
w a ć  j ą  w o cz ach  m a s y  ludowej ,  lecz za m ias t  
tego d y s k r e d y tu j ą  siebie i p r z y s p ie s z a j ą  sw ó j  u p a ­
dek . '  Są to an a rc h i s ‘ci au rebours, k tórych h a s ł e m  
jes t w s zy s tk o  a lbo nic. Jes t  to s za le ń s tw o ,  lecz 
s z a l e ń s tw o  u w a r u n k o w a n e  s t a n o w i s k i e m  s p o łe cz -  
n e m  klasy  r e p r e z e n t o w a n e j  przez  tych sza le ńców ,  
l l i s tor j a  p o s t a w i ł a  nad  niemi  krzyż — n a l e ż ą  oni 
obecnie  do psychopa tolog j i .  I w  D um ie  znaleź li  się 
oni  by naj m niej  nie z łask i  w yborc ów  ...

Z tymi  „ p r a w d z iw ie  r o s y j s k i e m i “ okazami  p a -  
to log icznem i  s ą s i a d u j e  s t ro n n ic tw o ,  k tó re  ac zk o l ­
wiek k o r z y s ta  z rozma i tych  wątpl iwej  w a r to ś c i  p o ­
li tycznej u s ł u g  s w y c h  s ą s i a d ó w ,  n iemniej  j e d n a k  ró ż ­
ni się b ieg u n o w o  od tych os ta tn ich .  R ó żn i  s ię już 
dlatego,  że p o s i a d a  bardzo  p o w a ż n e  p e r s p ek ty w y  
w  przyszłości ,  różni  się i s w o j ą  pol i tyką,  k t ó r a  na 
ogół  b y n a jm n ie j  nie j j s t  k ró tko  widzącą ,  przeciwnie ,  
o d z n a c z a  się w y b i t n y m  rea l i zmem.

Real istycznem je s t  to s t ro n n ic tw o ,  k tórego  p r o ­
gram i t ak ty k a  o d p o w i a d a  in t e r e so m  k l a s o w y m  d a ­
nego  o d ł a m u  S p o łe c z n e g o .  J e s t  to w ł a ś c iw o ś ć  
w poli tyce n a d e r  c e n n a  i p aź d z i e r n i k o w c o m  n iepo­
d o b n a  jej  odm ów ić .  P a r t j a  30-go p aź d z i e rn ik a  jes t 
w y ra z i c i e lk ą  i n t e r e só w  w i e l k i e j ' burż.uazji  — wiel ­
k iego k ap i t a łu  rosyjskiego,  który  w  epoc e p i zed r e -  
wo lucyjnej  był r e w o lucy jn ie  u spos obion y.  K a p i t a ­
lizm nie może się ro z w i ja ć  w u s t ro ju  b iu ro k ra ty c z ­
nym ,  k tó ry  wydz ie ra  m u  z us t  na j l ep sze  kęsy;  aby 
u z y s k a ć  dla  siebie niczem n i e s k r ę p o w a n e  ruchy,  
m u s i  on być p an e m  u Ciebie,  tym cza sem  b iu ro k ra c j a  
m a  s w o je  w ł a s n e  in t er e sy ,  k tóre  się k r z y żu ją  z in­
te re sam i  wielkiego kap i ta łu ;  d la t ego  też kap i t a ł  d ą ­
żył i dąży do Wyzwolenia  się z pod władzy  biuio- 
kracj i  i do o p a n o w a n i a  r z ą d ó w | ( ale,  będ ą c  r e w o l u ­
cyjnie u sp o so b io n y  w s t o s u n k u  do us t ro ju  b iu ro ­
kra tycznego,  nie m a  on bynajmniej  z a m i a r u  w s p ó ł ­
dzia ł ać  d la  w y z w o len ia  „ t łu m u " .  1 W o ln o ść  roz umie  
on,  j aku  w o ln o ść  d la  siebie,  kons ty tucj ę  - jak o  
kon s ty tucj ę  dla siebie i d la tego w chwil i  d e c y d u j ą ­
cej u ląk t  się on n a w a ł n i c y  r u c h u  lu d o w eg o  i z d w o j ­
g a  złego wy bra t  to m n ie j s ze  — b iu ro kra c ję  w  m o ­
mencie z w o ła n i a  p ie rw sze j  Dum y:  październiKowcy 
z kade tami  tworzy l i  o w ą  mniejszość,  pow o l a n ą  do 
władzy .  Lecz nie potrafili się u t r z y m a ć  n a  s w o je m  
s t a n o w i s k u ,  w y c o faw s z y  się zbyt  w cześn ie  z r u c h u  
r e w o tu  yjnego. W yp ar l i  oni k a d e tó w  i przy p o m o ­
cy b iu rokracj i  przez  chwilę  znaleźl i  się u władzy,  
lecz była  to tylko chwila .  Za  p o b łaża n ie  p o g r o m o m  
i a p r o b o w a n i e  ekspedyc j i  k a r n y c h  b i u r o k ra c j a  o d ­
płac i ł a  im c z a r n ą  n i ew d z ię czn o śc ią ,  n a to m ias t  w y-
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s t ąp iw szy  zbyt  w c z e ś n i e  p r z e c iw k o  d e m o k ra c j i  zo­
stal i  oni os am otn ien i .  Byf to b łąd  z icli s t rony,  p o ­
n i ew a ż  w,-; k ra ju  tak  d a lec e  d em o k ra ty c zn y m ,  j a k  
Rosja,  par t ja ,  d ą ż ą c a  do władzy ,  m u s i  p r z y n a jm n ie j  
p ozo rn ie  op rz e ć  się n a  m as ie .  P aź d z ie r n i k o w e j 7 nie 
zrozumiel i  tego i d la tego s t rac il i  w a r t o ś ć  n a w e t  dla... 
b iurokracji ,  k t ó r a  się od nich  odwróc i ła .  Jednos tk i  
w y t rw a l sze  i pol i tycznie głębiej  s i ęg aj ące ,  opuści ły  
ich sze regi  i zo rg a n iz o w a l i  się w o drę bne  s t ronic two 
„Pok ojow e Odrodzenie" ,  k tó re  za ję ło obec n ie  miej ­
sce w centrum.  W s z e l ak o  z p a ź d z i e r m k o w c a m i  — 
d e m o k i a c j a  będzie m u s i a ł a — z a r ó w n o  w bliskiej,  j a k  
i w  dalszej  przyszłości  — s toczyć u c i ą ż l iw ą  i m o zo l ­
n ą  wa lkę .

Marjcin Aleksandrowicz. 
d. c. n.

61osy.
Na jednem z posiedzeń Izby Państwowej w ciągu 

dyskusji  nad sprawą bezrobotnych, członek Koła Polskie­
go, p. Peplowski wygłosił mowę, przyjętą oklaskami 
centrum i lewicy- W mowie tej między innemi p- Pe- 
płowski oświadczył:

«Rząd rosyjski głównie zwracał uwagę na co inne­
go, a nie na pożytek, jaki przyniesie robotnikom obecne 
prawodawstwo fabryczne. Było ono całkowicie skiero­
wane przeciw robotnikom i na korzyść kapitalizmu.•• U 
nas w Król. Polskiem nie jes teśmy w stanie osiągnąć 
z prawodawstwa tego najmniejszej korzyści nawet  pod 
względem kulturalnym- A cóż dopiero mówić o straj­
kach? Takie zmowy, najsłuszniejsze nawet,  uważano za 
przes tęps two państwowe.. .  PoliiyKa rządowa w s tosun­
ku do robotników jeszcze jaskrawiej  uwydatni ła się wo­
bec t raktowania przez ten sam rząd fabrykantów- Gdy 
pierwszym nie wolno się było organizować w żadnym 
wypadku,  kapitaliści mogli byli tworzyć syndykaty,  z któ- 
remi w pewnej łączności znajduje się łódzki lokaut- Już 
4 miesiące prawie 30000 robotników mrze głodem. 
Opinja społeczna w Polsce potępiła ten lokaut przez set­
ki tysięcy rubli złożonych na głodnych. Cóż robi rząd? 
Rząd umie tylko przeszkadzać tej akcji ratunkowej  ze 
strony społeczeństwa — umie tylko robotników... wy­
siedlać.

«W imieniu polskiej grupy poselskiej —  zakończył 
mówca — oświadczam, że przyłączam się do wniosku 
postawionego przez partję wolności ludu.»

Gazeta Polska  w tymże numerze,  w którym poda­
ła streszczenie mowy p- Pepłowskiego,  zamieściła w spra­
wie lokautu łódzkiego artykuł  naczelny, który jak i wie­
le innych w tejże sprawie przez nią ogłoszonych, nie 
mógłby być innym, gdyby Gazeta Polska  była oiganem 
samego p. I. K. Poznańskiego i Związku fabrykantów 
Z powodu postanowienia pierwszych wieców robotni­
czych przyjęcia warunków Związku, i -protestu, jakie 
wiece owe wywołały ze s trony znacznej liczby robotni­
ków, Gazeta podnosi wielką wyrozumiałość i humani- 
tarno-ć fabrykantów i przeciwstawia im — tych „wy- 
zyskiwaczów pracującego ludu, którzy nie licząc się ani 
z interesem narodowym, ani z względami natury mo­
ralnej" — usiłują lud ten powstrzymać w oporze prze­
ciwko tak wyrozumiałym i broniącym swej słusznej 
sprawy fabrykantom, Podobnie jak fabrykanci w zna­
nym swym komunikacie,  tak  Gazeta utrzymuje,  że „opi­
nja publiczna w sprawie łódzkiej nie ma ustalonego zda­
nia i rządzi się efektami". Poza ogłoszoną odpowiedzią 
Związku, G azeta  ma nawet  poufne wiadomości,  co fa­

brykanci myślą i co uczynić zamierzają, i pisze: Choć
fabrykanci zgodzili się na przerwanie lokautu, ale „oso­
biście podoDno wyrazili przekonanie, że w stałość po­
s tanowień robotników i w rychłą poprawę s tosunków 
nie wierzą", i „zachodzi poważna obawa — informuje 
nas Gazeta  — że wrócą do poprzedniej decyzji prze­
dłużenia lokautu, dopóki robotnicy nie będą zupełnie zła­
mani- 1 postanowienia tego — dodaje narodowo-demo-  
kratyczny organ — nie możnaby nawet  potępić wobec 
faktu, ze nieznaczna tylko większość robotników godzi 
się na podjęcie na nowo pracy; lekkomyślnym byłby 
bowiem przedsiębiorca, któryby znaczne robił nakłady 
na to jedynie, ażeby robotnicy, dzięki ot rzymywanej  od 
niego płacy, mogli po kilku miesięcach urządzić nowy 
strajk...!!

W Kole Polskiem obowiązuje solidarność, i p. Pe- 
płowski przemawiał w jego imieniu. Koło Polskie ze 
składu swego, prezydjum i osoDy leadera — jes t naro- 
dowo-demokratycznem,  i p- Pepłowski,  sam narodowy- 
demokrata,  przemawiał w imieniu Naiodowej Demokracji.

Gazeta Polska  jes t  oficjalnym i uznanym organem 
stronnictwa narodowo-demokratycznego.

W Petersburgu Narodowa-Demoicracja ustami jed­
nego ze swych posłów przyznaje, iż przyczyn opłakane­
go stanu sprawy robotniczej u nas szukać należy w do­
tychczasowej polityce rządu, który popierał interesy ka­
pitalistów, że wynikiem takiej polityki jes t i obecny lo­
kau t  łódzki i to stanowisko,  jakie w nim mogli zająć
fabrykanci, że natomiast  opinja społeczna potępiła ten 
lokaut, niosąc pomoc ropotnikom.

W Królestwie Narodowa-Demokracja przez swój 
organ oficjalny w szeregu całym ar tykułów wyraźnie 
staje po s t roni e  owych kapitalistów, popieranych przez 
rząd z krzywdy roDotników, w ostatnim zaś artykule 
twierdzi, że „nie moznaby nawet  potępić fabrykantów, 
gdyby (wobec wahania się robotnikówj zechcieli prze­
dłużyć lokaut, dopóki robotnicy nie będą zupełnie złama­
ni"; a co do opinji, to utrzymuje Gazeta , że opinja ta 
„w sprawie łódzkii j nie ma ustalonego zdania i rządzi 
się efek+ami“.

Pomimo tego Gazeta Polska  ma czelność twierdzić 
że ,,nieprawdą jest, jakoby polityka Kota różniła się 
w czemkolwiek zasadniczo od polityki st ronnictwa 
w kraju".

Gazeta dowodzi, że „Polityka Koła tylko i n n e  m a  
z a d a n i a  i w innych warunkach działa, ao których 
musi nieraz stosować swoją taktykę".  Ze swej strony 
zaś Gazeta  „w wypowiadaniu  swych poglądów nie po­
t rzebuje krępować się względami taktyki partyjnej

Jeżeli zdania te mają jakiś sens nie przeczący so ­
bie wzajemnie,  to chyba ten tylko, że polityka Narodo- 
wej-Demokracji  ma tu i tam cel zasadniczo jeden, różne 
tylko zadania i taktykę.

Jakiż to jeden cel i różne zadania?
Celem jest  obrona i utwierdzenie interesów klasy 

posiadającej zarówno w obecnych warunkach jak w prze­
widywanym ustroju autonomicznym,  a to przez obezwład­
nienie samodzielnego ruchu robotniczego i podporządko­
wanie go dyrektywie klasy posiadającej pod hasłem je­
dności narodowej i harmonji interesów

W kraju cel ten może musi być już urzeczywi­
stnionym teraz, czyli stawać się musi bezpośrednim za­
daniem polityki narodowo-demokratycznej.  Nie może 
ona zwlekać ani ukrywać się, musi zwalczać przeciwni­
ka, dopóki nie jest  dość silny, i dopóki sprzyjają jej w a ­
runki ogólnej reakcji. W kraju więc polityka ta staje 
otwarcie po stronie kapitalistów, dezorganizuje ruch pro- 
leiarjacki, zwalcza wszelkie żywioły socjalistyczne i po­
stępowe.

W Izbie jednak „musi się krępować względami tak-
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tyki i stosować ją  do innych warunków". Gdy więc 
nie udały się konszachty z rządem, gdy rząd ten w oso­
bie Witiego i Stołypina głuchym się okazał na propozy­
cję narodowych demokratów stłumienia rewolucji w k ra ­
ju za cenę oddania im właazy, — polityka s tronnictwa 
znalazła przed sobą zadania, różne od tych, jakie narzu­
cają jej się w kraju: fronduje z rządem, ażeby pokazać 
mu wartość swych zasług i cenę ewentualnych ustępstw, 
jednocześnie staje po stronie opozycji, ażeby zjednać so­
bie demokratyczne i wolnościowe sfery rosyjskie i w ra­
zie ugruntowania się ich wpływu nie wyjść z pustemi 
lękami.

Jeden więc cel: obrona przywilejów posiadania i 
zażegnanie niebezpieczeństwa socjalistycznego. Różne 
zadania i środki: w kraju niecierpiąca zwłoki walka 
z socjalizmem i prądami demokratycznemi; w Petersbur­
gu — zabiegi u partji opozycyjnych, ażeby przy ich po­
parciu umocnić w przyszłości s tanowisko swoje w kra­
ju i tern skuteczniej się zabrać do pognębienia w kraju 
opozycji.

Więc w Krolesiwie Narodowa Demokracja jest  so­
jusznikiem wszystkich wielkich i mniejszych Poznań­
skich, lokauty ich uważa za słuszny i bezpieczny środek 
ustalenia porządku w produkcji fabrycznej i robotników 
napędza do czemprędszego wejścia pod jarzmo fabrycz­
nego absolutyzmu. W PetersDurgu wobec Dumy przed­
stawia się robotników jako ofiary ucisku i krzywdy, lo­
kaut  — jako wynik całej polityki rządu, wyłącznie k a ­
pitalistom sprzyjającego, a Narodową Demokrację — ja­
ko ludzi, którzy narowni z całą opinją w kraju potę­
piają postępowanie fabrykantów i spieszą z pomocą ro­
botnikom.

A gdy prasa rosyjska dostrzega sprzeczność i Kołu 
Polskiemu ją wyrzuca, wówczas  p. Dmowski,  przywódca 
Narodowej Demokracji,  wypiera się wszelkiej wspólności 
z oficjalnym organem tejże Narodowej Demokracji,  a ofi­
cjalny organ nic innego nie znajduje do powiedzenia, 
jak: „Oni tam muszą się krępować względami taktyki".

Powtarza się to, co było już w przeszłym roku 
w pierwszej Dumie ze sprawą agrarną: wobec kadetów 
i t rudowików poseł narodowo-demokratyczny w imiemu 
Koła głosił zasadę przymusowego wywłaszczenia- W kra­
ju Narodowa Demokracja broniła zasady nietykalności 
ziemi, tresowała chłopów, ażeby oświadczali, że ziemi 
mają dosyć, a jak  zechcą, to ją sobie kupią.

W jednym i drugim wypadku stanowisko Narodo­
wej Demokracji jest  tylko kwest ją taktyki.

Przyznać trzeba, taktyki niezbyi mądrej, nawet 
z punktu widzenia celowości —  o ile idzie o wprow a­
dzenie w błąd rosyjskich stronnictw proletarjackich.

Ale Narodowa Demokracja innej taktyki mieć nie 
może, gdyż musiałaby przestać być sobą, czyli przestać 
istnieć.

J. W/ady.

L u d zk o ś ć  n o w o c z e s n a  żyje pod w ł a d z ą  t r u p ó w  
i k a r m i  się padl iną:  czy m o ż n a  dziwić  się, że żyje 
żle i że o d d y ch a  a tm o s fe r ą  d u s z n ą .

Przyjr-zyjciejsię życiu,  j ak ie  n a s  o tacza ,  a p r z e ­
k o n ac ie  się, j a k  bujńćgj jak  i łus to ro z w i ja j ą  się 
w n iem  cje lska  przeszłości ,  p o z o s t a w io n e  przez, d u ­
c h a  historji ,  zabi te przez  ro zu m

Ro zu n w m  roz um  zab ić  tylko m ożna.
R o z u m  i myśl  zabi ły  w urząd ze n ia ch  przeszłości  

to, ,eo było w nich ro z u m e m  i myś lą .  Pozos ta ł  sam 
b e z io z u m n y  c iężar ,  n a g a  s iła i t rwa .

Du szn o wa m żyć?
Chcecie  s w o b o d y  pod p a n o w a n i e m  t rupów .

Tru p  jes t  naszym  w y c h o w a w c ą ,  t ru p  n a s z y i r  
p r a w o d a w c ą  m o ra l n y m .

Wszystkoi,  co u t r ac i ło  ide jowe p r a w o  is tn ienia  
tem realnie j ,  tern bezw s tydn ie j  da je  n a m  u c z u ć  c ię­
ż a r  i siłę swoje j  pięści.

Przyj rzyjc ie się powienzćhn i  życiła: dozn aci e  w r a ­
żenia ,  że ra z  n a z a w s z e  w y g n a n o  z n iego rozum,  
p o g rz eb an o  go.

Przyjrzyjcie się p o w ie r zch n i  życia: doznacie  w r a ­
żenia ,  że jes t  to m a s k a r a d a  z a p u s tn a ,  z łoś l .w y żar t ,  
n a i g r y w a n i e  się z ludzkości  i ro zu m u .

W  E u ro p ie  w  XX w ie k u  cz łowiek m oże  u m rze ć ,  
nie zn a la z ł s zy  p racy .

Czy s łyszycie :  p r a c a  je s t  czemś,  n a  co po t rz e ­
b a  sp ec ja ln eg o  p r a w a ,  z r ząd z en ia  losu,  przywile ju .

I cóż dziwnego,  o d p o w i a d a  mi k tó ry ś  z m ęd rcó w .  
Przecfóż  to na tu ra ln e .

Dlaczego n a tu ra ln e?
Bo tak  było i jest .  Bo codzień m oże  u m r z e ć  

bez pracy,  z p o w o d u  b r a k u  p racy  dzies ięć  tysięcy,  
sto tys ięcy ludzi w św iec ie  kul tury .

Co z d a rz a  się tak  częs to,  j es t  n a tu r a ln e m .
Świa t  n aś z  s tw o r z y ł  sobie s w o je  w ł a s n e  p raw o ,  

sw ó j  w ł a s n y  rozum.
Człowiek nie może  z n a le ść  p ra cy  i u m ie ra .
Cóż w tem dziwjiegofyi '
Nie możesz  tego zrozumieć?
J es te ś  głupi.
Głupotą  i n a i w n o ś c i ą  j e s t  dz iwić  ,się rzeczom 

tak pros tym.
S p o łe c ze ń s tw o  m oże  pozwol ić ,  lub  nie p o z w o ­

lić p r a c o w a ć .  To  j a s n e .
I to jest  s p o ł ecz e ń s tw o  ludzkie?
Natura ln ie .  >
Człowiekiem być, zn aczy  to w ł a ś n i e  pa t rz eć ,  j a k  

inny kona,  wiedzieć,  że k o n a  takich  innych 100,000 
i nie m ó c  n a  to nic poradzić.  
ivL ' -Cóż . chcesz ,  to życie.

Człowiek p rz es ta ł  być n a i w n y . ’ Czasy s e n t y -  
m e n t a n s t ó w  minęły.  Marzyciele i ideal iści  n a l e ż ą  
do przeszł  iści.

P og lą d  n a  sp o łecz e ń s tw o ,  j a k o  r o z u m n e  a z ie -  
ło ro z u m u  yćh ludzi p rz es ta rz a ł .  Nikt nie u zn a je  
go już.

Tak  m ó w i  mi  mój  uczony  przyj  iciel,  dobry  
eu ropejczyk.

Ala b iu rk u  dob reg o  eu ro p e j czy k a  w id zę  me- 
dal jonik.

P o ś w ięco n y  przez  papieża .  Przy W a ty k a n ie  
j e s t  sk lep ik  z w ła s n o r ęcz n ie  pośw ięc an em i  przez  
p a p ie ż a  p rz edm io ta mi .

W  XX w ieku  p r o w a d z i  się h a n d e l e k  d e t a ­
l iczny fetyszów.

Więc to nie p rzes t arzało?  py tam  się. .
W z ru s ze n ie  r a m i o n a m i .
O czywiści e  ludzie s ą  z a w s z e  ludźmi.
In n e m i  s łowy:
P r z e s t a r z a ł a  w i a r a  w rozum ,  sw obod ę.
Nie p rz e s t a rz a ło  nic, co j e s t  p r z e k a z a n y m  przez  

h is to r ję  n o n s e n s e m
To j ć s t  a t m o s fe r a  um ys łow a.
To się. n a z y w a  r o z u m i e n ie m  h i s to ry czn e m .
To j es t  powiet rze ,  ja k iem  oddychamy.
Dziwić s ię  c z e m u ś  p o d o b n e m u  je s t  głupstwo' .
Człowiek ży j ą c y  dziś p o w in ien  wiedzieć ,  że m a  

być ni ewoln ik iem ,  h a n d l a r z e m  n iew oln ików .
Niema dziś n a  św iec ie  ludzi  wo lnych ,  c e n i ą ­

cych sw obodę :  s ą  ludzie śmieszni .
Bądźmy śm ieszn i ,  n a u c z m y  się n a i w n i e  g a r ­

dzić n a i o g a m i ,  takt em,  s m a k i e m ,  lo g iką  niewol i
N a u c z m y  się mówić ,  ż ą d a ć  w  imieniu p o g r z e ­

b an eg o  ro zu m u ,  n a u c z m y  s ię do k rw i  s m a g a ć  s zy ­
d e r s tw e m  ro z p a n o s z o n ą  be zmyś lność .

Być dziś g łos em  m yś l i  i sw o b o d y :  to śmieszne .
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To ś m ie s zn e  k o n s t a to w ać ,  że n o w o c z e s n a  kul-  
t u r a m a  lu d zk o ść  przezw-ycięzeniem r o z u m u  n a z y w a  
s wo je  d o b r o w o l n e  zr zeczen ie  się go.

N o w o c z e s n a  ludzkość?  Ta  n a tu ra ln ie ,  k tóre j  
sp ec ja ln o śc ią  j e s t  w y t w a r z a ć  r o z u m  pi san y,  ta, k t ó-  
fgj s p e c j a l n o ś c i ą  j e s t  myś leć .

Niewoln icy  i h a n d l a r z e  n i e w o ln ik ó w ,  m ó ­
wię w am .

T e r az  j e d n a k  p o m ó w m y  ja sno .  Skoro z r z e ­
kl iśmy się t reśc i ,  po co nam  s łow a:  n a z y w a j m y  r z e ­
czy po imieniu.

S p o łe cze ń s tw o  n o w o c z e s n e  nie  j es t  o b o w i ą z a ­
ne d a w a ć  p r a c ę  tym, k tórzy jej nie m a ją .  Społe­
cz eń s tw o  n o w o c z e s n e  nie j e s t  s p o ł e c z e ń s t w e m  ludzi 
p ra cu jąc y c h :  j e s t  s p o ł e c z e ń s t w e m  p la n t a t o r ó w  n ie ­
wo ln ików.

Niewolnik  na l eż y  do s p o ł e c z e ń s t w a  o ile p r a ­
cuje n a  p l an t a to ra ,  o ile nie, —  nie.

To j a s n e
A le  s p o łecz eń s tw o ,  k tó re  nie je s t  o b o w i ą z a n e  

d a w a ć  p iacy ,  m a  o b o w i ą z e k  k a r a ć  winy,  jeżel i  p o ­
t rz e ba  n a w e t  śm ie rc i ą .

K a ra ć?
Po co tu s łow a .
Pomię dzy h a n d l a r z e m  a  n iew o ln ik i e m  n ie ­

m a  p r a w .
J e s t e m  ci n i ep o t rz eb n y  — możesz  m n i e  zabić.
Je s tem dl a  ciebie n ieb ez p ieczny  — zabij  mnie .
Spo łe cze ńs tw o ,  k tó re  m e  z a p e w n i a  pracy ,  nie 

m a  prawa k a r a ć  — m o ż e  zabijać ,  póki m u  s t a r ­
czy sił.

P rz ed  s ą d e m  p a r y s k im  s t a w i a n o  n i e d a w n o  
zb ro dn ia rza ,  k t ó ry  rzekł:

Z n am  w a s z  kod eks .  W iem ,  że za to, co m  z ro ­
bił, p o zb aw ic ie  mnie  s w o b o d y  n a  lai  dz ies ięć  S ło ­
w a  między n am i  n iepo trzebne.

Sp raw ie d l iw o ść  j e s t  tylko n o n s e n s e m ,  gdy się 
o niej  mówi ,  gdy  chodzi  o bezrobocie ,  k iedy chodzi 
o t o l e r o w a n y  h a n d e l  k o b iecem  cia łe m.

S p r a w i e d l i w o ś ć  j e s t  ta kże  ty lko  f razesem.
T chórze ,  d laczeg o m ó w ic ie  o p ra w ie ,  czy nie 

dosyć je s t  w a m  nagiej  siły.
Co za n a i w n o ś ć ,  n i e p ra w d aż ?  .
Tak ie  rzeczy mogły  u chodz ić  f anow i  Takóbowi  

R o u s s eau ?
T ch ó rze  i n i ewoln icy ,  m o w a  r o z u m u  i m o w a  

swmbody j e s t  nie d la  nas .
Ale n ie  używ ajc ie  jej i wy.
Nie m ów cie  prawm, mówyie  p r z e m o c  i zemsta ,
S z k o łą  się n a z y w a  przecież  w p a ja n i e  w  g łow y  

dziec inne;  rzeczy,  w  k tó re  nie wierzy nikt.
Szk ołą  n a z y w a  się p r z y m u s o w e  od ży w ia n ie  

m ło d y c h  umys łów'  — p a d l i n ą  u m y s ł o w ą .
Praw 'd a  w iedy  d o s ta je  s ię do szkół ,  k iedy z a ­

czy n a  być fa łszem.
N a zy w ac ie  wie lk im  cz ło w ie k iem  Giordana B ru ­

na. Po co k ł am ać ?  Przecież  do dziś  dn ia  dziec iom 
w a sz y m  o p o w i a d a ją  w sz ko le  rzeczy,  za  zw a lc z a n ie  
k tórych on zo s ta ł  spalony .

My ludzie n a iw n i ;  m y  p y ta m y  się, j a k  m o g ą  r o ­
dzice p a t r z e ć  w oczy s w o i m  dzieciom, g dy  wmacają 
ze szkoły ,  gdzie  ich u cz o n o  g ł u p s t w  i k ł am s tw

Chcecie  w ied z ie ć  d lacz ego  n a u k a  dziś  je s t  
t ak  ti udna?

Czy ł a t w ą  j e s t  r z e c z ą  uczyć się,  aby  z a p o m i ­
nać ,  aby z a p o m i n a ć  z t r u d e m  i m ozo łem to. cze- 
Kośmy się z t r u d e m  i m o zo łem  uczyli.

Czy nie to n a z y w a  się dziś w y k sz ta łc en iem ?
S ta jącego  się, b u d z ą c e g o  się cz łow ieka:  dziecko 

■ lud ka r m i  ś w i a t  n o w o c z e s n y  pad l iną ,  ka rmi  tem, 
w co s a m  w ie r z y ć  p rz e s t a ł

Świa t  n o w o c z e s n y ,  k tó r y  ma n a  imię bo jażń 
cz łowieka.  St. Brzozowski.

i

TADEUSZ MIClNSKI.

K n ia ź  P a łio m k in ,
W n i k a j ą c  w istotę d r a m a t u  polskiego ,  s ch o d z i ­

m y  do ź r ó d e ł  duszy  polskiej .  J a k ą  je s t  d u s z a  n a i o -  
du,  takim je s t  d ram a t ;  n a jw ie r n i e j s ze  to z w i e r ­
c iadło  sk ry tych  uczuć,  n a m ię tn eg o  u k o c h a n ia ,  u t a j o ­
nych tę skno t  i z a sadn iczego ,  p rzez  w szy s tko  z ło tą  
n ic i ą  prze/ ,  i j a j ącego  się to n u  psychicznego.

P r z e s u w a j ą c  m y ś l ą  złote e tapy d r a m a t u  pol­
skiego przez  Mickiewicza ,  S ło w ack iego ,  K r a s i ń s k i e ­
go — pomi ja jąc  Szujskich  i t. p. -  do K a s p r o w i c z a  
i W y sp iań sk ieg o ,  d o s t r ze g am y ,  że w  d r a m a c i e  pol ­
skim góru je  t w ó r c z o ś ć  n a d  formą,  gei i jusz  n ad  a r ­
tys tą.  W e  w s z y s tk i e m  w s p a n i a ł a  ideowy ść ,  sy n t e ­
tyczne u c h w y c e n i e  problemu,  tytanicznej im p r o w i z a ­
c j a ,  r o z l e w a j ą c a  s ię l i ryczną k a s k a d ą  s łów ,  o b ra z ó w  
myśli ,  a  nigdzie lub w y ją tk o w o  z r ó w n o w a ż o n e ,  a r ­
tys tyczne o p r a c o w a n i e  p rob lemu,  u b r a n e g o  w  formę 
klas ycz n ie  d r a m a t y c z n ą .

I tu  n a s u w a j ą  się m im o w o l i  ref leks je M ick iew i ­
cza  o s twmrzeniu  spec ja lnego  s ty lu  w d r a m a c i e  po l ­
skim.

A m o że  ówr b ra k  „ teg o “, co zw ykle  n a z y w a m y  
formą ,  j e s t  d la  n a s  stylem.  W y sp iań sk i  k o n tynuu je  
g en ja ln ą  myś l  Mickiewicza,  d a j ą c  w' sce nie  j ednej  
miljony p rz eżyć i w z ru szeń ,  p o r u s z a j ą c  n iezg łę b ione 
zagadki ,  r o z ta cz a j ąc  przed czyte lnikiem - w id ze m  - 
s łu c h a c z e m  ba jeczne  wizje u k ry tych  s k a r b ó w ,  k r ó ­
l e w s k ic h  w idziade ł  w i t r aż o w y ch ,  ś w ie tn y ch  i malar -  
s k o - s k o ń cz o n y ch  s y m b o l ó w  ar tys tycznych.  Dla w s p ó ł ­
czes ny ch  s c e n a  j e d n a ,  chwila,  je s t  wieki em  przeżycia ,  
a p ros to l in i jność  formyi j i  kształ tów'  m oże  n ie rz ad k o  
za ch w yc ić ,  ale n igdy p o rw a ć .  I d latego nie m ożna 
b u d o w a ć  formy w wielkich  id eow ych  p ro j e k c j a c h  
synte tycz nych ;  tu w szys tko  dyszy,  tętni  k rw ią ,  żyje 
silą, p r z e w a l a  się, t łoczy,  p r z e m i a n a  n a s t ę p u je  po 
p rzem ian ie ,  l edw o  myśl  j e d n a  błyśnie,  już  tys i ące  
inny ch  się budzi,  k tó re  ko lo ry t  n o w y  r z u c a j ą  n a  s c e ­
nę,  n a  ludzi,  n a  d ra m a t .  Kto  daje pełnię  życia,  nie- 
o b r a n y  p i e rw s zy  owroe n a t ch n ie n ia ,  kto chce  w s z y s t ­
k ą  k r e w  swmgo s e r c a  w ludzi swoich prze lać ,  ten  m u ­
si im d ać  żyć ich życiem,  p raw 'd z iw em  —  w ni e­
s kończone j  różnol i tośc i  sytuacj i ;  d la  t ragedj i  ich, tej 
p r a w d z iw e j ,  ^co formy nie zna ,  a „z duchem się tyl­
ko p a r a “ , niema., nic n i efo rem nego .

F o rm a  j e s t  e z e m ś  p r z y p a d k o w y m  w tw órc zośc i ;  
j e s t  o n a  w y r a z e m  chw'ili, j a k  idea  ogn iwym w wue- 
c z n j m  ł a ń c u c h u  myśl i  ludzkiej .  Bez fo rmy n i e m a  
doskonałego dz i e ł a  s / iuk i ,  bez syntezy  tylko m a r t w y  
szkielet .

Kniaź  Pa t iomkin  Micińskiego nie j e s t  s k o ń c z o -  
nern dzie łem sz tuki ,  a le f r agm en ta ryczn ie  s ilnem,  
w' c h a o s ie  s ce n  p o p l ą t a n y c h  m a s  ludzk ich  c h w i l a m i  
p r a w d z i w i e  d r a m a t y c z n e m  w z n o s z ą c  się n ie rz ad k o  
n a  w'ysokie szczyty  t ragedji .

D r a m a t o w i  M.cińskiego b r a k  ok re ś lo ne j  formy,  
bo i t r e ś ć  ty taniczn ie  n a k r e ś l o n a  i i n d y w id u a l i zm  
a u t o r a  musia ły  się t e m u  społeczn ie  opierać .  A k o n -  
s e k w y n c j ą  tego j e s t  s z e r o k a  o r n a m e n t y k a  s ł ó w ,  k t ó ­
ra ,  w p a d a j ą c  chwałami  w  b a r o k o w o - m i s t y c z n ą  gę ­
s tw inę  zdań,  zaci em nia  n iep o t rz eb n ie  n a j p r o s t s z e  
i n a jg łębsze  myśli.

Dok ładnie  w y c z u w a ć  się daje,  j a k  Miciński.  r o z ­
k o s z u j ą c  się swo. jem p ięknem  s ł o w e m ,  a  p ięk n ie j szą  
może j e szcze  myślą ,  z a ta c z a  d o k o ła  n iego co raz  s z e r ­
sze kolą ,  co r az  obsze rn ie js ze  g ra n ic e ,  g u b i ą c  się 
w  k o ń c u  w ni ez rozum ia łe j  n ie sk o ń czo n o śc i .  Dlatego 
też jeg o b o h a te ro w ie ,  n a k r e ś l e n i  z p r a w d ą  i p o r y w a ­
j ą c ą  s i ł ą  d ra m a ty czn ą ,  z a t r a c a j ą  s p o r a d y c z n ie  s w o j ą
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f izyczną  j aźń ,  ro z w i e w a j ą c  się w  b r a m a ń s k i c h  m a ­
rz en iach ,  j a k  M a g o w ie  W s c h o d u ;  ale n a w e t  i te li­
cenc je  d ra matyczne  nie s zk o d z ą  t ragedj i  ja ko  t a ­
kiej, tej, k t ó r a  się w d u s z a c h  b o h a t e r ó w  o d b y w a ,  bo 
o d s ł a n i a j ą  n a m  ludzi  w  n iezw yk ły ch  sy tu a c ja ch  m y ­
ś lo w y c h ,  p o z w a l a j ą c  do p a t rz eć  się tak ich  t a j em n ic  
i za g ad e k ,  o j ak i ch  w z w y k ły m  biegu d r a m a t u  nie 
m ie l ib yśm y  pojęcia.

TaKą j es t  z e w n ę t r z n a  sza ta  ,Kniaz ia  Pat iomki-  
n a ”: ja k b y  u r ą g a n i e  z aks jom atu ,  że d r a m a t  p o ­
winien być p i s a n y  n a  scenę,  nie l iczenie  się z j a -  
k iemkolwiek  p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m  c z a s o w e m  czy 
p r z e s t r z e n n e m ,  re lig ijnem czy n a u k o w e m :  g ł ęboka  
myśl ,  p o w i ą z a n a  w  na jza w i l szy  c h a o s  zdań,  refleksji,  
d cm y ś ln ik ó w .

A przecież  „K niaź  P a t i o m k i n “ j e s t  t r a g e d j ą  
wie lką ,  j a k o  t r a g e d ja  może d o sk o n a łą ,  j es t  d r a m a ­
t e m  nie  b ezw zg lęd n ie  dobrym,  ale w  wielu  z w ł a s z ­
cz a  s c e n a c h  zb io ro w y ch  p o ry w a j ą c y m .

K ła d ę  z r o z m y s ł u  n ac i s k  n a  to i ozróżnienie .  
Dzieło p. Micińskiego r o z p a t r y w a ć  będziemy pod k ą  • 
t em  w id ze n ia  t ragedj i ,  bo tylko w w e w n ę t r z n y m  k o n ­
flikcie t r ag icznym ,  w m a je s t ac ie  walki  d w óch  potęg,  
w  zn i szc zen iu  ich lub wyzw olen iu ,  t k w i ą  s ta łe  w a r ­
tości  życia,  k tó re go  t r a g e d ja  je s t  n a j w y ż s z e m  w c ie ­
leniem.

A Miciński  spec ja ln ie  m a  pe w ie n  poc iąg  do nie­
s k o ń c z o n o ś c i  n i e u k o j o n ą  tęs kn otę  za  Nienazw'anem,  
a  z g ł ębok ich s t u d j ó w  n a d  w ie rzen iam i  W s c h o d u  
przynos i  ze s o b ą  w  życie  j e d e n  z na jp iękn ie js zych 
ś w i a t o p o g l ą d ó w :  Ormuzd  i A r y m a n ,  D obro  i Zło — 
o d w i e c z n a  w a lk a ,  t ra g i c zn e  z m a g a n i e  się, k tórego 
t a j e m n ic  do j ść  t ru d n o

„P at iom kin  był n ie ty lko p r z y p ad k iem  h i s to ry cz ­
nym.. .  ale typowym. Z a ja śn ia ł  mi w  myśl i  wielki  
sy m bo l  Rosji ,  lecące j  be zm yś ln ie  gdzieś  w p rzepaś ć .  
W ie lk a  to m a s z y n a ,  gdzie  kaloryi  jest  140 m i l j o n ó w  
i o lbrzymie  kominy  nieczys tego d y m u ;  wńelkie ś ru b y  
bi ją  r ó w n o ,  j a k  s e r c e  b o h a t e r a  w  odm ętach  c z a r ­
nych,  a  moc tej m a s z y n y  j e s t  taka ,  że okrę t  p r z e l a ­
tuje la t  tys iące ,  aż  nat ra f i  n a  z iemię n o w ą  i ludzi  
n o w y c h ."

I i s to tn ie z ca łe go  d r a m a t u  o d n o s im y  w r a ż e ­
nia  czegoś  po tw o rn i e  ciężkiego,  co po ło ży w sz y  n a  
n a s  s w e  o lb rzym ie  dłonie,  łamie  w szys tko  sw o im  
ogromem . B a j e c z n a  wizj a  okrętu,  po prz ez  k tó ry  
przesuwna się c a ł a  l u d z k o ś ć  — czy R os ja ,  to w d a ­
n y m  w y p a d k u  p rz ypad ek  — ze w s zy s tk iem i  jej tę- 
sk n o ta in i  i c a ł ą  oh ydą ,  z n a m ię tn o ś c i ą  i re zy g n ac ją ,  
bó lem  i zni eczuleniem,  n i e n a w iś c i ą  i k o c h a n ie m .  
W s z y s tk o  bez ładnie  po p lą t an e  -— a p rzecież  subte lne  
u c h o  do s łyszy  nigdy  nie  m i lk n ą c ą  nu tę  d ą ż e n ia  do 
un ices tw ien ia ,  do  Niebytu...  Nirwany.

Tra ged ja ,  j a k ą  daj e  Miciński w  „Pat iomkin ie " ,  
z a r z u c a  w s z e l k ą  m o ra ln o ś ć ;  nie tę t .uzinkową,  ale 
w ieczną.  Nie b a w i  się w optymis tyczne łagodze n ie  
os ta t ec zn ych  k o n s e k w e n c j i  życia ,  ale j a s k r a w o  i b r u ­
ta ln ie  n a z y w a  ich po imieniu: „śmierć  j e d n a k  jeś-t 
j e d y n e m  b ło g o s ł a w i e ń s t w e m ,  a  żywi  nie d o w o d z ą  
is tn ienia  Boga."

, ,P a t iomkin“ j e s t  t r aged ją  ludzkości  i ludzi po- 
jedyńczych .  K ażd y,  kto s t an ie  p rzed o c z y m a  n as z e -  
mi,  czy Schmidt,  czy jeg o żona ,  czy Mitieńko lub 
F e l d m a n .  M a d o n n a  s j f i l i t y czn a  lub dzikie b ro d iag i— 
wszędz ie  wydo by to  Z nich  zasadniczy ton tycia, ten, 
k tó ry  jes t  ich k l ą t w ą  i p r z ezn aczen ie m .

Tylko j ed en  nie p r z e ż y w a  w  sobie  t ragedj i ,  a l ­
b o w i e m  s a m  j e s t  n e g a c j ą  — Wilhelm Ton — Alfa 
i O m eg a  ś w ia t a ,  L u cy p e r  n a j w i ę k s z y  i n ap iękn ie js zy  
z b u n t o w n i k ó w ,  ten,  k tó reg o  n e g a c j ą  spe łn ia  się 
t r a g e d ja  życia.  Potężny Demon jes t  w d r a m a c i e  Mi­
c ińskiego  spi r i tus  movens;  przez  n iego d o h y w a  się 
Pa i iomkin  z c h a o s u ,  d r a m a t y c z n y c h  lub m e io d r a m a -  
tycznych sce n  n ą  w y ż y n y  piękne,  ciche,  k lasyczne.

Na b ez b r z e ż n e m  m o r z u  — w d r a m a c i e  n a z w a ­
no je  C za rn em  — r o z g r y w a  się ty t an iczna w a l k a  
ludzkości ;  dąż en ie  do sw ob od y ,  wolności ,  sp e łn ien ia  
ca łk ow it ego  życ ia  —  w d r a m a c ie  n a z w a n o  to k o n ­
s ty tucją ,  — wiecznac- tęsknota,  k t ó r a  już  w sobie  s a ­
mej  m a  za ro dek  t rucizny,  w n i em o c y  d u c h a  lu dzk ie­
go, w  jego bezli tości ,  w b ez nam ię tnem  a n a l i z o w a n i u  
s ię i w iecznej  pozie życia.

. ..Na p o k ładz ie  „ P a t i o m k in a "  w y b u c h a  bunt ,  bo 
m ar y n a rzy - lu d z i  k a r m i o n o  zgni łem mięsem k o n w e ­
n a n s ó w  i obłudy;  toczy się k r w a w y  bój, bodaj  , , t r z y  
dn iowy ",  — n a  dłużej  b o h a t e r ó w  nie s t a ć — bo w ie l ­
k ie h a s ł a  p o m ies za n o  z m a łe m i .  M ia ła  t a m  z a p ł o ­
n ą ć  w ie lka  p o ch o d n i a  Miłość, a  c a ł o p a l n a  ofiara,  
z łożona  przez  g en jusżów -m arzyc ie l i  n a  wie lk im  ofiar ­
n ym  o ł t a rz u  ludzkości ,  m i a ł a  od k u p ić  ś w i a t y  i dać 
im... konstytucję.

Niestety.. .  u d e r z o n o  w Wielki  Dzwo n  i p o m i e ­
s za n o  z n im głosy d z w o n k ó w .  Us łys ze l i śm y i takie,  
co s e i c a  nie miały;  takie,  co zw y k łą  b l a c h ą  spiże 
u d a w a ł y ,  d z w o n y  p iskl iwe,  pus te .  Każdej  pięknej  
myśl i  t o w a r z y s z y ł  g ad  i b es t j a  cz łowiecza .

A t r a g e d j ą  „ P a t i o m k in a "  — b ez n ad z i e jn a  w a l k a  
bez myś lne j  i t a rg a jące j  więzy ludzkości ,  co s t r w o ż o ­
na ,  n ie  wie,  gdzie u k ry ć  s ię przen g ro z ące m  niebez  
p ieczeń s tw em ,  a  może l ada  c h w i l a  rozb ić  s ię o s k a ­
łę. To w a l k a  żywiołów,! , -dobrych i z łych,  c h u l i g a ­
n ó w  i r e w o lu c jo n i s tó w ,  p r z e d a jn y c h  of ice rów i s z l a ­
che tn ych  lekarzy,  to p i j ane  r o z h o w o r y  b r o d i a g ó w  
i b o s i ak ó w ,  ludzi p r z e d p o to p o w y c h  i j a sk in io w y ch ,  
M a d o n n  syfl l i tycznych i ra ch i ty czn y c h .  — to t r a g e ­
d ja  po w szedn iośc i ,  a l e  r ó w n i e  wielka ,  r ó w n i e  p r a ­
w dz iw a .

Na „P a t io m k in ie "  za b i ja ją  of icerów,  g r o ż ą  Ode s ­
sie zb o m b ard o w an iem . . . ,  rozdwojen ie ,  t łumy tchórzyć 
pocz ynaj ą ,  w s t a n o w c z e j  chwil i  z j a w ia  się Sch m id t  
i a t ak u je  e s k a d r ę  a d m i r a l s k ą

Akcja b iegnie  n i e w y r a ź n i e  dalej ,  w  k o ń c u  z w y ­
cięża  b ez m y ś ln y  t łum,  co nie rozumie ją c  rewolucj i ,  
z e r w a ł  ka jdany ,  aby w chwilę  życ ia  po te m  z a p rze ć  
się wszy s tk ieg o  i z e m k n ą c  n a  kra j  świata.

Oto t r a g e d j a  , ,P at iomkina-‘; s i ła  w bezmyślności ,  
p o t ęg a  c i em no ty  i n iemocy,  u r o d z o n a  n i ew o ln iczość  
i w i e c z n a  o b ro ż a  n a  szyi.  A b o h a te r o w ie ,  k tórzy 
, ,Pat iomkinem p rzew o d zą ,  co b u n t  o g n ie m  s w y c h  n a  
miętnośc.i  wykrzesa l i ,  zm iec en i  l i czebną  m a s ą ,  poszl i  
w  za t r acen ie .  Bo oni  m o g ą  tw o rz y ć  n o w e  idee,  k o n ­
cepcje m y ś lo w e ,  d a w a ć  ś w i a t u  m i ło ść  i n ienawiść . . .  
m o g ą  wszystko. . .

P o z a  niemi  j e d n a k  idzie życie s w o j ą  drogą ,  a 
przy jmuje  od nich  to, co p rzy ją ć  chce;  resz tę  o d rz u ­
ca pogardl iwie jd  a  na j l epszych  s t r ą c a  b eznadz ie j ­
nie n a  w y s t a j ą c e  rafy sk a ln e ,  n a  k tó ry c h  Śmierć- 
Kobieta,  o s t r z ą c  s w ą  kosę ,  ś p i e w a  k o c h a n k o m  s w o ­
im pieśni  ża łobne:  ‘

K a żd eg o  czynu za p o rą ,  każ de j  myśl i  w y t ł u m a ­
cz en iem ,  każdej  t ę skn oty  s p e łn i e n i e m  jest.. .  Kobieta.

A w o d z e m  na „P a t io m k in ie11 był  le j tnan t  Schmid t ,  
l e g e n d o w y  ca re w icz ,  k tó rego g ró b s t a ł  się t a j e m n i ­
cz ą  l a t a r n i ą  n a  c ie tnnych odm ętac h Rewolucj i ;  s taje 
on przed nam i ,  j a k o  typow y  schy łkow iec ,  k t ó ry  ż a ­
dnej  myśl i  tw órc ze j  n ie  wy sz le  w ś w i a t  bez negacj i)  
każdyjł&zyn z a o p a t r z y  w  d u ż ą  — a ni& nie m ó w i ą c ą  
glossę.

J ak o  cz ło w ie k  — trag ic zny  w  s w e j  n iezdecydo­
w a n e j  tęsknocie ,  w  n i e u c h w y t n e m  m a r z e n iu ,  u s t a ­
wicznej  oscylacj i  między K o b ie t ą  a  R e w o l u c j ą ,  m i ę ­
dzy W i a r ą  a Niewiarą.

Bohat er  „ P a t io m k in a 11 j e s t  k a b o t y n e m  potęgi,  »  
b o h a t e r e m  niemocy.  W  n im  z a w r z e ć  chcia ł  Miciń­
ski  p r z e p a s t n y  zgrzyt  życia,  jeg o  śm iech ,  j ego  szy­
d e r s tw o  i ból. W a l k a  m a n e k i n ó w ,  k t ó r a  s ta je  się 
p rz ed  j a r z ą c ą  r a m p ą  s c e n i c z n ą  ty t a n i c z n e m  z m a g a ­
niem b o h a t e r ó w  — a  s p r o w a d z o n a  os ta teczn ie  do

%
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Jask ra w e j  i bru ta lne j  analizy o d s ł a n i a  o t ch łań  n ę ­
dzy cz yn u i nędzy woii.

W y so k ie  k o tu r n y  t rag ic zne w  wa lc e  z d r u z g o ­
czącą  w s z y s tk o  k r y t y k ą  Niebytu—Negacji.  Le j tnan t  
Schmidt,  z a w s ze  w t o w a r z y s t w i e  Wilhelma Tona,  
' ' / cielonego sza ta n a ,  k t ó r e m u  „z iemia  nie j e s t  matką ,  
lecz k o c h a n k ą " ,  nie m a  woli;  cho ry  epi leptyk,  m a ­
rzyciel,  psychopa ta ,  j es t  l a lk ą  w  r ę k u  Tona .  „Roz ­
kaz u je sz  mi, w ięc  idę. Świat  nie p o d e j r z e w a  twego  
istnienia,  Lucyferze,  tylko ja,  b łazen  twój  — cień — 
m am  s p e ł n i a ć  d l a  ciebie ro lę  n a j w ię k s z e g o  i luz joni­
sty tej kra iny" .

I n ie  dziwić  się,  że czyn,  w  t ak ich  zr odzony 
p łom ieniach ,  nie może doj rzeć  i s t ać  się c ia ł em.

S ch m id t  g r a  p rzez  ca ły  c iąg d r a m a t u  w ie lką  
k o m e d j ę - przed s obą  i przed / . światem.  Deklamuje  
piękne rzeczy,  p r z y r z e k a  pi ękne czyny,  d o ś w i a d c z a  
ek s p e ry m e n t ó w  myś lowych ,  lecz w ia r y  w e w n ę t r z ­
nej, tej wiary ,  co sz c z e r o śc i ą  w y d o b y w a  się nad 
Wszystko,  ł a m iąc  p o ło w iczn o ś ć  cz y n u  i myśli. ..  nie 
ma w sobie.

Ale t r a g i c z n a  p r a w d a  j es t  w nim,  t r ag iczne  s zy ­
derstwo.

Na chwilę  budzi  s ię w  Schm idcie  duch  Piękna 
i Szczerości .  Na chw il ę  r o z g r y w a  sję o n iego w a l ­
ka  między Lucyfe rem a  Mit ieńką,  między  Sza t an e m  
a Bogiem. I Lucyfer w y t rz y m a ł  p rónę siły, a  „C h ry ­
s tus  zm ien ia  się w kobietę,  n i e ł a d n ą ,  w y m ę c z o n ą ,  
Upiornie b ladą ,  w  mis tycznej ,  n ak s z ta ł t  p rz y d r ó ż n ik a  
k o ro n ie .1'

Wilhelm Ton p rz y rz e k a  za łodze  „P a t io m k in a "  
. .W n ieb o w s tą p ien ie  — ś m ie r ć  — w s p a n i a ł e  wyjśc ie  
ze zgni łego m i ę s a 1'; ś w i a t  go nie rozumie . . .  i Schmidt  
łakże.  Daje się mu po s łu szn i e  p r o w a d z ić ,  a le w  p o ­
łowie  drogi  staje. . .  nie z u p o ru ,  ale ze zbytniego 
p r z e m ę c z e n i a  myś lowego.

S c h m id t  nie jest C h ry s tu s em ,  a  ,,drugi  C h ry s tu s  
nie p o t rz ebu je  k o n a ć  n a  Golgocie,  lecz musi  tylko 
s t rasz l iwie  p rzemyśleć" .

E t a p a m i  j eg o  r o z w o ju  m y ś lo w e g o  s ą  za sadzk i ,  
Jakie n a  n iego życie n a s t aw i ło ;  p i e r w s z ą  była jego 
żona,  d r u g ą  k o c h a n k a ,  t r ze ci ą  Rewolucja .  A b o h a ­
ter w o ła  z fa łszywym pa tosem :  „Ja  dążę  do pogłę­
bienia myśli  życiowej .. . ,  d l a t eg o  w o n  z i n s ty n k te m 4-.

I nic dz iw ne go,  że ,v ro z s t r zyga jące j  chwil i  
op u s z c za  okręt,  c h c ą c  u k ry ć  zb l i ża jący  się a t ak  epi ­
leptyczny p rzed o c z y m a  u c i e k a j ą c y c h  i spodlonych 
t łumów .

O s ta tn i a  o d s ł o n a  „ K n ia z i a  P a t i o m k i n a "  je s t  wi- 
fcyjnem s k r y s t a l i z o w a n i e m  myśl i a u t o r a .  U m ie ra jący  
Schmid t  leży n a  s k a ł a c h  w ś r ó d  o d m ę t ó w  m o rs k ic h ,  
a n a d  nim Ton  z p o c h o d n i ą  w dłoni.

„ W i a r ę  w tobie zabiłem,  a  te r a z  Wiedzę z b u ­
dzę",  Ale w iedza  jeg p  nie  j e s t  j u ż  m i ło śc ią ,  bo 
Schmidt  nie ra tu je  tonących,  a le  gas i  n a w e t  płomień 
swoje j  pochodni .

W y s o k a  symbolistyka. . .  j a sn a . . .  j as na . . .  ale nie 
d r a m a t y c z n a .

Lucyfer  u k a z u j e  n a m  S um ien ie  w życiu,  za ­
m ia s t  k ł am l iw e j  Miłości: „Idź za  tem, co widzisz" ;  
a le „ b o n a te r  ‘ n ie  może .  bo wizja  k o ch a n e j  prz ez  
n iego kobie ty  wa b i  go za s o b ą  w  s k a l i s t e  przepaśc i .

„ W ś r ó d  s k a ł  w i d a ć  leżące  ciało le j tnan ta  
Sch mid ta" .

C z w a r t a  z a s a d z k a ,  k tóre j  s pe łn ien iem  Śmierć
Oto w ogó lnych  z a r y s a c h  t r a g e d j a  Schmid ta ,  

o d z i an a  w m g l i s t ą  sym bol is tykę  s łó w  i o b r a z ó w  w i ­
zyjnych,  d la tego mniej  d ra m a ty czn a ,  ale p raw dz iw a . . .  
Głębie tu  p o ru sz o n o ,  j a k i c h  chwilami  nie w o lno  p o ­
r u s z ać ,  bo boią. . .  R o zd ar to  tu kunsztowmie p o m a l o ­
w a n e  kul isy  życia  i p o k a z a n o  m anek iny ,  w y p c h a n e  
t rocinami  i żwirem.

W  „ P a t io m k in ie "  t ragizm p rz ygnęb ia jący ;  nie 
m a  w  n i m  f a m i i i jno -m ora lnych  e lu k u b ra c j i  n a  t e m a t

za d an y ,  ale j e s t  u c h w y c e n i e  Myśli Życia w jej n a j ­
g łębszej  istocie i bruta ln ie l . ś zczere  o d d an ie  jej.  I Mi- 
c iń sk iem u brakło  ch w il am i  o dw ag i  p rzed w y s u w a ­
niem os ta tecznych  k o n s ek w e n c j i ,  a  n i e j a s n ą  symbo-  
l i s tyką  S um ien ia  — Dalaj  Lamy, k tó re  m a  zas tąpić  
Miłość, a  z a w ł a d n ą w s z y  ludzkością ,  p o p r o w a d z i ć  j ą  
w d o sk o n a ło ść ,  — osłabił  si łę i b e z w zg lęd n o ś ć  p o ­
g lądu .

T ra g e d j a  S chm id ta  n ie  je s t  t ą  n a j w y ż s z ą  i m a ­
jes t a tyczną ,  gdzie Ty tan  z Bogiem się z m a g a  W a l k a  
jego nie budzi  w n a s  grozy,  ale wsp ó łczuc ie ,  nie p o ­
r y w a  n a s  za  sobą,  lecz k aże  się l i tować;  bo tu w a l ­
czy Wielki  Manekin  Życia, s k a z a n y  n a  z a g ł a d ę  także 
luskatek własnego niedołęstwa.

I w tom lezy s ł aby  p u n k t  t ragedji .
Bohajrer Sch m id t  nie jest bohaterem: a m o ż e  nim 

być nm  powinien.
Dlatego t r ag e d ja  z m a g a n i a  się s taje  się Trage-  

d ją  Życia   \
S ta jemy u p ro g u  Etyki,  — a  w ni ą  krytyce  

w c h o d z ić  nie wolno.
E m il Breiter.

Bezrobocie szwaczek.

Około poło\\ty,.’, m a r ca  j ed n eg o  p i ęknego p rz ed ­
p o ł u d n ia  e l e g a n c k a  pub l i czno ść ,  s p a c e r u j ą c a  po ryn-  
gacli ,  u j r z a ł a  n iezw yk ły  widokt  Około godziny 11-ej 
n a  R in g s t r a s s e  n a r a z  od St rony N a s c h m a r k t u  n a p ł y ­
w a ć  za czę ła  n i e p r z e j r z a n a  fala ludzka.  Między pu 
b l i czn o śc ią  p o w t a r z a ć  zaczęto:  10 s t r a j k u j ą c e  s z w a ­
czki.

C iągnęły  więc  sze reg i  kobiet  s t a r s z y c h  i m ł o d ­
szych,  p r z e w a ż n i e  m ło d y ch  d z iew czą t  o z a r u m i e n i o ­
n ych  pol iczkach  i śm ie j ący c h  się oczach ,  u b r a n y c h  
z g us tem ,  o d z n a c z a j ą c y m  wiedenk i .  Id ą  r a m ię  przy 
ra mien iu ,  po cz tery  lub pięć w sze regu ;  pochód  o -  
b e j m u j ą c y  do 5,000 kobie t  i p ro w a d z o n y  przez  d w ó c h  
to w a r z y s z y - k r a w c ó w ,  us i łu je  p r z e d o s t a ć  s ię n a  Kar t -  
n e r s t r a s s e ,  ale tu z a g r a d z a  m u  drogę pol icja.  K r ó t ­
kie per t raktac je .  Polic janci  n a  k o n iach  zażen o w an i ,  

■> ś m ie j ą  się i p e r sw adu ją*
— P r z e p r a s z a m  pan ie  — m ów i  j ed en  — do kąd  

pan ie  chcą?"
— Do Śródmieścia .
— Nie można,  t a m  zbyt  wielki  r u c h  p u b l i cz ­

ności .
— Ależ my t a m  c o d z i e ń  ch odz im y  do m a g a ­

z y n ó w  — o d p o w i a d a j ą  wiedenki ,  śmiej ąc  się, u r a d o ­
w a n e ,  że r a z  p rzecie  s p a c e r u j ą  po pię l tnym ryngu ,  
gdzie  dotąd tylko zr ob io ne  tuale ty,  n a  s p a c e r  w y ­
n oszono .  Poch ód  s k r ę c a  około  Opery,  r o z w i ja  się 
s k i e r o w u je  do p a r l a m e n t u .  Tam s to j ą  już  s t r a j k u ­
j ą c y  k r a w c y ,  w z n o s z ą c  okrzyki:  n iech żyje p o w s z e c h ­
ne,  r ó w n e  g ło s o w an ie .  N a d c iąg a j ąc e  kobie ty  p o w ie ­
w a j ą  c h u s t k a m i  i o k rz y k  pow tarzają , . .

S t r a j k  s z w a c z e k  w iedeń sk ich  w  liczbie p rz e ­
szło 6,000, t rw a ł  prz es zło  d w a  tygodnie,  d o s k o n a le  
z o r g ą n i z o w a n y ,  przy abso lu tnej  p r a w i e  so l id a rn o śc i  
p r a c u j ą c y c h ,  rozpoczęty  w porze  b a rd zo  do godnej ,  
bo w  p o c z ą t k u  w io s e n n e g o  sez onu ,  m ia ł  o d r a z u  
wsze lk ie  s z a n s e  p o w o d z e n i a  i rzeczywiście  z a k o ń ­
czył  się p r a w i e  c a łk o w i t e m  z w y c i ę s t w e m  p r a c o ­
wn ic .  , 1

P o ło ż e n ie  robotnic ,  k t ó r e  aż nad to  s t ra jk  o b e ­
cny u s p ra w ied l iw ia ło ,  p rz eds taw i l i  m ó w c y  n a  z g r o ­
m a d z e n i u  p r a c o w n i c  w „A rb e i t e rh e im ’’. Jeden  z t o ­
w a rzy szy ,  k tóry  pracowmł s ^ m  k iedyś  w  wielkim ma- 
gazMiie  konfekcj i ,  przy tacza ł  takie  szczegóły:  P o m ie ­
szczenia ,  w k tó ry ch  s zw aczk i  s ą  zajęte ca ły  dzień,
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s ą  często tak  małe,  i przep e łn ione ,  że n ie  m a j ą  
t r z e c h  czw ar t ych  tej objętości  powie t r za ,  j a k a  n a w e t  
w w ięz ie n iach  dla s k a z a n y c h  j e s t  p rz e s t r ze g an a .  
Częs to  z d a rz a  się, że w  raz ie  rewizj i  in spek to ra  
p r z e m y s ło w e g o ,  w ła ś c ic i e lk a  u k r y w a  robo tn ice  w r ó ­
żnych ką tach ,  a/.eby s to su n k i  pow yższ e  nie zo s t a ­
ły u ja w n io n e .  Są  właścic ielk i,  k tó re  w y n a j ą w s z y  
przyzwoi ty ,  o b s z e r n y  lokal,  gdy zo s tan ie  ob ej rz an y  
i a p r o b o w a n y  prz ez  inspekcję ,  z n a c z n ą  część  jego 
odn&jmują,  a sw o je  robotn ice  d u s z ą  w  dusznych  
i c iemny ch n o i a c h .  R obo tn ice  bije s ię po twarzy.  
W  jednej  z firm d z iew czę ta  tak d ługo w  nocy p r a ­
co w ał y ,  że n iek tó re  m d la ły  z w yc ze rp a n ia .

J ed n a z  d z i e w c z ą t ,  o p o w ie d z ia w s z y  w a r u n k i  p ra s ­
cy, n i z k ą  p ł a cę  (młodsze  p a n n y  b i o r ą  po 60 —70 c e n ­
tó w  =  48—56 kop.  za dzień), tak mów i ła :  .K o leża n ­
ki, j a  już  s i edem  lat  w  t akich  w a r u n k a c h  żyję. Ileż 
to razy  zd a rza ło  się p o d cz a s  sezonów’, że w y c h o d z i ­
m y  z m a g a z y n u  o godzinie  1-ej lub 2-ej w nocy 
i n a r a ż a n e  j e s t e ś m y  n a  ul icy  n a  w sze lk ie go  ro d z a ju  
za czepki  i propozycje .  Nikt się nie t roszczy,  czy 
pójdziemy n a  d o brą ,  czy n a  z ł ą  drogę.  Wie le  z n a s  
m u s i  j e szc ze  z d o c h o d u  s w e g o  p o m a g a ć  rodzicom 
lub r o d z e ń s t w u .  P r a c o w a ł a m  w je d n y m  m a g a z y n ie  
d w a  l a t a  z a  1 złr.  40 kr.  (rb. 1 k. 10), a  k iedy p o ­
p r o s i ł a m  o p odw yżkę ,  n a ty c h m ia s t  o d d an o  mi  k s i ą ­
żeczkę i m u s i a ł a m  w  tej chwil i  z a k ła d  opuścić,  n ie  
d an o  mi n a w e t  p o ż e g n a ć  się z koleżankami . . .  Nazy­
w a j ą  n a s  p łc i ą  s ł a b ą  i o d m a w i a j ą  nam p r a w .  U z n a ­
j ą  n a s  za  r ó w n o u p r a w n i o n e  dopiero ,  gdy k t ó r a ś  po­
pełni  p rz es tęps tw o.  W z y w a m  w a s  więc:  o r g a n iz u j ­
cie się, jeśli  chcec ie  w y d o b y ć  się z tego j a r z m a  nie- 
w oli!“

Śród p rz ed s i ęb io rcó w  nie  było dos ta tec znego  
p o r o z u m i e n ia  i so l idarnoś ci .  Od p o c z ą tk u  ni ektóre  
z większych  firm n a  M ar ia h i l f er s t ra sse  poczyni ły  u- 
s t ęp s tw a,  w z n o w i o n o  a  n ich  p r a cę  i k l i jenie la  z a ­
m o żn ie j s za  n a w e t  ze Ś r ó d m ie ś c i a  za czę ła  się do nich 
przenosić .  Inne  firmy u tw orz y ły  zw ią zek  i z o b o ­
w iąza ły  się pod k a r ą  30 k o ro n  do nie ro bienia  u-  
s tęps tw.

Nie p o w s t r z y m a ło  to j e d n a k  w ie lu  do w e j ś c ia  
w  porozumien ie  z p r a c o w n i c a m i .  P o n i e w a ż  j e d n o ­
cz eśn ie  za  kob ie tam i  z a s t r a jk o w a l i  i niel iczni  z r e s z t ą  
mężc/Ązni ,  w konfekcj i  damsk ie j  p ra c u j ący ,  u s i ł o w a ­
no rozbić  so l ida rność ,  p rz y jm ą ja c  wszys tk ie  ż ą d a n i a  
mężczyzn.  Na z g r o m a d z e n iu  j e d n a k  p r a c o w n i k ó w  
i p r a c o w n i c  u chw alono ,  że męzczyzni  nie p o d e j m ą  
p ra cy  dopóty,  dopóki  n ie  n a s t ąp i  u k ład  z kobietami ,  
i de legac ja  r o b o t n i k ó w  d a ł a  tak ie  o ś w i a d c z e n i e  przed 
s iębiorcom: ,,S p r a w a  n a s z a  je s t  w s p ó ln ą .  Kobiety  
i dz iew czę ta  p o p ie r a j ą  n a s  w  nasz y ch  żą d a n ia c h ,  
i my  nie p o w r ó c i m y r d o  pracy ,  dop ók i  n ie  z o s t a n ą  
u w z g lę d n io n e  s ł u s z n e  żądania,  p r a c o w n i c . “ (Poleca 
się W.  Pani Reinszmi t -Kuczalskie j ,  j a k o  t e m a t  do a r ­
tyku łu :  W a l k a  płci! P recz  z mężczyzną!)

Dzięki w s z y s tk im  tym okol icznośc iom i przy po ­
ś r e d n ic tw ie  n am ies tn ic tw a ,  s t ra jk ,  jak  już  z a z n a c z y ­
l i śmy, za kończy ł  Się przyjęciem w szy s tk i ch  p r a w i e  
ż ą d a ń  s t ra jku jących .

M in im a ln a  p ł a c a  po m o cn ic  z p r a k t y k ą  w y n o s i ć  
m a  2 k o r o n y  (80 ko p ). Tym,  k tó re  pobiera ły  do 3 
koron,  podn os i  się p ł a c a  o 15%, tym, k t ó r e  bra ły  
więcej  niż. 3 kor .— o 40— 50 halerzy.  Mężczyźni w y ­
k w a l i f ik o w an i  o t rzymal i  10% p o dw yżk i  przy mini­
malnej  p łacy  6 ko ro n  dl a  za ję tych w  p r a c o w n i a c h  
Ś ró dm ieśc ia .  Norm aln y  dzień  roboczy dla  kobiet  
i m ężczy zn  9 godzin ,  z a  godz iny d o d a t k o w e  p ł a c a  
o 9 0 %  więks za;  w  raz i e  po t rzeby p r a c a  może mieć 
miejsce  w ś w ię ta  w c iąg u  6 godzin,  a  dzień liczy się 
za  ca ły  9 -god z inny.  U m o w a  z a w a r t a  zo s ta j e  n a  
c z t e r y  l a t a .  Dzień 1 -s zy  m a j a  w o l n y ,  a le bez 
płacy.  Z p o w o d u  s t r a j k u  ni kt  nie m o że  u l eg ać  r e ­
pr e s jo m .  M oż l iwe sp o ry  r oz s t r zygać  m a  komis ja ,

z ł o ż o n a  w  p o ło w ie  z p r a c o w n i c  i p rz eds ięb io rc ów ,  
pod p r z e w o d n i c t w e m  n ac z e l n i k a  n a m i e s tn i c tw a .

O rg a n izac ja  szw a cze k ,  z a p o c z ą t k o w a n a  je szcze  
w  lecie r. z., zo s t a ł a  te ra z  roz sze rz ona .

O c en ia j ąc  zn a cze n ie  s t r a jku,  p isze  Arbeiter Ztg.: 
,,Z a w a r t a  u m o w a  o d r a z u  podno s i  z n a k o m ic ie  p o ło ­
żenie  lo bo tn ic .  N a  m ie j sce  a n a r ch i s ty c zn e g o  wyzy­
s k u  n a s t a j ą  u p o r z ą d k o w a n e  s t o s u n k i  p racy .  Odtąd 
w ła ś c i c i e l k a  p r a c o w n i  lub  jej zas tę pczyni  n ie  b ę ­
dzie m o g ł a  j ed n o s t ro n n i e  w y z n a c z a ć  p ra co w n icy ,  ile 
godzin  m a  p r a c o w a ć  i za  j a k ą  p łacę ,  czy m o ż e  lub 
n ie  zrob ić  sob ie  pauzę ,  czy w niedzie lę  m a  być p r a ­
ca  i j a k  d ługo  i t. p. Dni o p i e k u ń s t w a  tego minęły  
bez pow ro tn ie . . .  W p r a c o w n i a c h  z a p a n u j e  te r a z  ru c h  
inny.  Przedsięb ioi  c a  n ie  będzie  już  m ia ł  przed s o b ą  
cichej,  poko rne j ,  lę ka jące j  się w sze lk iego pre te s tu  
dzi ewczyny,  a le  c z ło n k ó w  organizacj i ,  k tó r a  w z b u ­
d za  dla  s iebie  p o s z a n o w a n ie ,  a  gdy po t rzeba,  potrafi 
być  i g ro ź n a .  >

ń l e  n a  tem nie  o g r a n ic z a  się zn a c z e n ie  s t r a j ­
ku.  Oddz ia ła ł  on niety lko n a  p rz eds ięb io rców ;  rzec 
m o ż n a ,  iż s p o w o d u j e  on z m ia n y  w  d u c h o w y m  n a ­
s t ro ju s zw aczek .  Odtąd czuć s ię one  b ęd ą  j a k o  r  o- 
b o t n i c e ;  w i e d z ą  już,  że t ak  z n a k o m i t ą  p o p r a w ę  
sw eg o  bytu  z a w d z i ę c z a j ą  tylko z o r g a n i z o w a n i u  się 
i w e jś c iu  w ś l ady  ogólnego r u c h u  robotniczego.  
A ś w i a d o m o ś ć  ta  s zczeg ó ln e  m a  zna c ze n ie  d la  p r a ­
co w n ic  m a g a z y n ó w .  Z n a c z n a  cz ęść  ich n ie  p o ch o ­
dzi z w ł a ś c iw e j  k l a s y  robotniczej .  Są  to có rk i  ofi­
c ja l i s tów,  d ro b n y c h  u rz ęd n ik ó w ,  w o g ó le  d zi ew czę ta  
z w a r s tw ’, w  k tó ry ch  nie zbudzi ło  się j e szc ze  p o c z u ­
cie w s p ó ln o ś c i  i n t e r e s ó w  z k l a s ą  robo tn icz ą .  Dz iew­
częt a  1 r'. w a r s t w  tych d o b i j a j ą  się o m ie j s c a  w r ó ­
żn y ch  z a w o d a c h ,  h an d lu ,  n a  kole jach,  b iu r a c h  p r y ­
w a tn y c h ,  j a k o  p i sząc e  n a  maszyn ie ,  a  w  p r z e w aż n e j  
l iczbie u c z ą  się k ro ju  i szycia  Wiele  z nich j e d n a k  
t rak tu je  to za jęcie z p o c z ą tk u  j ak o  d o d a t k o w e  lub 
prz ej śc iow e:  z a r o b e k  m a  być tylko do p e łn i en i em  do 
u t r z y m a n ia ,  j a k i e  m a j ą  u  rodz iców,  p r z y ś w i e c a  n a ­
dzie ja  w y j ś c i a  z a  mąż .  Ale powol i  o k a z u je  się,  że 
w y j ś c i a  n iem a :  p o łożen ie  ro dz in y  co raz  t rudniejsze ,  
p rzychodzi  chw ila ,  że z a r o b ek  córki  s ta je  się g łó- 
w n y m  lub niezbędnym.  Z am ą żp ó j ś c i e  co raz  bardzie j  
w ą tp l iw e ,  a  z r e sz t ą  i ono nie  u w a l n i a  od ko n ieczno  
ści  za rab ian ia .  I t ak  ze w nęt rz n ie ,  ob jek ty w n ie  p r a ­
co w n ic e  te d a w n o  zeszły  n a łS to p ie ń  p ro le ta r ja tu ,  ale 
nie czuły  się- n im  jeszcze .  S t r a jk  i jeg o  rezul ta ty  
p rz e k o n a ł y  je  o tem.

W p ł y w  s t r a j k u  w  d a n y m  razie  s ięgnie  i do r o ­
dzin tych dz i ew czą t  Oto te córki  u rz ęd n ik ó w ,  n a u ­

c z y c i e l i ,  em e ry t ek  - zna laz ły  się n a r a z  w  s z e r e g a c h  
w a lc z ą c e g o  p ro le ta r j a tu  I j a k o  zdobycz  w  p i e r w ­
s zy m  d n iu  w y p ła ty  p r z y n io s ą  do d o m u  z a r o b e k  o 
k i lka  lub k i lk an aś c ie  r e ń s k ic h  większy .  B rz ęczący  
a r g u m e n t  nie o m ies z k a  o d d z ia łać  n a  s t o s u n e k  r o ­
dziny,  s t o s u n e k  do r u c h u  robotniczego,  organizac j i  

izawodowe. j  i d z i a ł a ln o ś c i . s o c j a l i s t ó w .  Dotąd w  sfe ­
rze  tej p rzy tu łek  z n a jd u j ą  na jb a rdz ie j  r e a k c y j n e  p o ­
glądy; k a s t o w e  t radyc je ,  d a w n ie j s z e  s to s u n k i  t o w a ­
rzyskie ,  w sp o m n ien ia  lepszego  bytu,  k tó ry  ju ż  p rz e ­
m inął ,  ale o k tó ry m  w c ią ż  się o p o w i a d a  i imponu je  
z n a jo m y m  — w szys tko  to s p r a w i a ,  iż ludzie ci z u-  
cz uc iem  w yższośc i  p a t r z ą  n a  r o b o tn ik ó w ,  j a k o  n a  
k l a s ę  o b cą  im i da leką .

D ośw iad c zen ie  ś w ieże  c ó r e k  p o k aż e  n i e jed n e ­
mu,  gdzie  je s t  j ego  m ie j sce  w ł a ś c i w e  i n a  jak ie j  d r o ­
dze sp o d z i e w a ć  się m oże  p o p r a w y  b y tu  d la  siebie 
i po tom s tw a .  Będzie to j ed en  j e s z c z e  w y p a d e k  w y ­
c h o w y w a n i a  ro d z ic ó w  przez  dzieci.

J. 8. D .
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S Z K O Ł A  Ż Y C I A .

IV.

Najgłówniejszą zasługą, którą mi przypisują, jest 
wykrycie jakoby zasad, podług których należy klasy fi 
kować czynności. Każdy jednak, kto zna naszą szkołę 
i rozglądał się trochę po świecie i ludziach, wie jak da­
leki byłem w mem odkryciu od doskonałości i jak wie­
lu miałem w tej dziedzinie poprzedników.

Każda czynność wymaga pewnych kwalifikacji fi­
zycznych, to znaczy pewnego quantum sił; każda czyn­
ność wymaga pewnych kwalifikacji intellektualnych, to 
znaczy inteligencji, wiadomości,  doświadczenia, wprawy;  
wreszcie każda czynność wymaga pewnych kwalifikacji 
moralnych.

Motor parowy czy dynamit w kopalni daje nam 
martwą siłę, którą kierujemy i wyzyskujemy dla na­
szych celów.

Koń dowiezie pijanego do jego zagrody, choćby pi­
jany spał, bo ma on i pewne już kwalifikacje intellektu- 
alne: zna drogę. A samochód w tym wypadku rozbiłby 
go o drzewo lub rzucił w rów-

Pies myśliwski przyniesie postrzeloną kaczkę, choć 
mu pachnie zwierzyna Czynność psa wymaga tu już 
i pewnych kwalifikacji moralnych, mniejsza o to, czy 
przez bicie czy umiejętną tresurę zdobytych.

W olbrzymiej jednak większości przypadków,  tam 
gdzie czynność wymaga już kwalifikacji intellektualnych 
i moralnych,—do jej wykonania potrzebny jest człowiek.

Dalej:
Nieracjonalnie, — niesprawnie lub niedbale wykona­

na czynność przynieść może szkodę. Szkoda może być 
mała lub duża, większa lub największa".

Kobieta siedzi na ławce i szyje. Spadł jej blasza­
ny kubek i potoczył się o kilka kroków. Jeżeli powie 
mądremu psu: „przynieś", — to pies przyniesie 1 ma­
leńki człowieczek, jeśli umie pełzać i rozumie wyraz: 
„daj“ lub tylko dźwięk głosu i ruch palca,— więc dziecko 
kilkomiesięczne,— może czynność tę wykonać.  — Szko 
dą jedyną może tu być st rata czasu, bo trzyletnie dziec­
ko prędzej rozkaz wykona;  ale kobiecie kubek narazie 
niepotrzebny. Szkodą może być zadrapanie kubka o ka­
myki, bo suwać go będzie, pełzając na czworakach; ale 
wartość kubka całego — kilka groszy-

(Mógłbym dziś znaleść lepsze przykłady! ale poda­
ję ten, bo się urodził na skwerze, kiedy tułając się bez 
pracy, siedziałem bezmyślnie i patrzałem na pędraka, 
jak dźwigał niezdarnie ten kubek i zazdrościłem mu, że 
ma zajęcie, a ja nie- — Czasem człowiek koniowi na­
wet  zazdrości, że wróci do stajni po dniu pracy)

Wreszcie powiadam:
„Kontrola nad czynnością może być łatwa lub t ru­

dna, t rudniejsza lub najtrudniejsza".
Każę sobie podać pudełko zapałek i widzę, że sprze­

dającemu z rąk wypadło, że chcąc je podnieść z ziemi, 
wysypał  z dziesięć paczek papierosów, a jeszcze łbem 
wyciął o latarnię. — Oddaję list posłańcowi i dopiero za 
trzy dni lub za miesiąc dowiem się, czy list wręczył po­
dług adresu.

Dużą zasługą nie moją, ale naszej szkoły jest to, 
że pokazała ludziom jasno,  jak na dłoni, jak  nizkie, jak 
hańbiąco nizkie są czynności, które wykonywać zmusza 
ich widmo śmierci głodowej, jak bardzo intellektualnie i 
moralnie przerastają swą  pracę. —  Jakto:  całe życie po­
dawać kawę i ciastka w cukierni, albo prasować kołnie­
rzyki, albo patrzeć, jak obraca się koło maszyny, albo 
naklejać etykiety na pudełkach, albo brać dziesiątki 
w t ramwaju i wzamian wydawać bilety? Więc nie jest 
to jeden z etapów, przejście od czynności niższej do 
wyższej — dla mnie, który może iść wyżej, piąć się, 
doskonalić? — To gorsze niż śmierć, to niewolal —

1 dziwić tu się, że ludzie palą papierosy, piją wódkę, 
grzęzną w rozpuście!

Powiecie może, żeście widzieli trzeźwych i moral­
nych robotników i konduktorów,  i kelnerów, i subjektów 
sklepowych.  1 ja takich spotykałem: tylko że prócz
ludzkiej postaci, nic w nich nie było ludzkiego; były to 
wszystko konie w kieracie, a nie ludzie- Bo człowiek 
tern się różni od bydlęcia, że obchodzi go nie tylko włas­
ny żłób, ale i dola wszystkich ludzi, — ludzkości. Bo 
człowiek tern się różni od bydlęcia, że ciągle pragnie się 
doskonalić: bada szuka, ulepsza. Bocian, bóbr, mrówka, 
kret  także dowcipnie budują swe gniazda, źrą, parzą 
się z samicami i rodzą dzieci, ale robią to samo od ty­
sięcy lat i to samo robić będą za tysiące lat- A czło­
wiek przez ten czas od strzechy słomianej przeszedł do ka­
mienicy z windami, elektrycznem oświetleniem i central- 
nem ogrzewaniem A że ludziom źle żyć jednakże,  wi­
ną tu ich głupota. Ale to rychło się zmieni. — Maszy­
na parowa dopiero sto lat istnieje...

Powiedziałem, że w sprawie ustalenia zasad, wedle 
których należy klasyfikować czynności od najniższych 
do najwyższych,  — miałem licznych poprzedników. 
W samej rzeczy, fabrykanci i przedsiębiorcy wszelakie­
go gatunku dawno już sprawę tą rozwiązali praktycznie 
i wszystkie czynności niższego rzędu, zarówno przy ma­
szynach, jak warsztatach,  przy opakowaniu towaru, jak 
sprzedaży w sklepach — powierzali dzieciom.

Ale kasjer, inkasent,  płatniczy, administrator muszą 
być ludźmi dorosłemi Czemu? Bo czynności, związa­
ne z temi urzędami, wymagają  wyższych kwalifikacji 
moralnych, choć niewielkich — intellektualnych, Niech 
umie sobie mało, byle był uczciwy.

Był czas, kiedy wierzono, że nauka uszlachetnia,  
umoralnia człowieka- Pierwsi przestali w to wierzyć ro­
bigrosze. Gdyby ktoś, pragnąc objąć miejsce kasjera 
w banku, powoływał  się na piątkę z religji lub prosił o 
poddanie go egzaminowi z katechizmu i etyki, uwa- 
żanoby go za warjata. Moralną wartość kandydata oce­
nią tu nie na zasadzie jego wiadomości,  ale świadectw 
lub opinji ludzi, do których mają zaufanie. Bo tu idzie
0 kieszeń, o zyski, o ruble- Ale żeby zostać apteka­
rzem, adwokatem,  nauczycielem, lekarzem wystarcza 
złożyć pięćdziesiąt lub sto pięćdziesiąt egzaminów, któ­
re w najlepszym już razie dowodzą tylko, że dany oso­
bnik mógłby pracować z pożytkiem, ale nie dowodzą, 
że zechce. Bo tu idzie tylko o dobro ogólne, o życie
1 mienie bezimiennego ogółu. Panowie bogaci wyłowią 
sobie jednostki, które sprawnie i sumiennie bronić będą 
ich spraw i zdrowia, a nieużytek oddadzą na pożytek 
proletarjatu.

1 biadają obłudnie, że szkoła współczesna ma pew ­
ne braki, że bądź co bądź daleką jes t od doskonałości.

Pragnę tu słów kilka powiedzieć o tak zwanej pro­
tekcji. - Ponieważ stare szkoły nie dawały żadnej g w a­
rancji co do moralnego przygotowania wychowańców,  
należało więc inną drogą uzupełnić ten brak w paten­
towanym świstku.  Ponieważ szkoły nie dawały nawet  
pewności,  że wychowańcy umieją s tosować w praktyce 
wiadomości,  których jakoby nabyli, więc trzeba było pó­
źniej dopiero wprawiać ich w to i wypróbowywać.  
A szkoły z każdym rokiem rzucały na rynek pracy ty­
siące nowych —  nie pracowników jednakiej wartości  — 
a patentów, gwarantujących jednakie przywileje.

Oto powód złudnej nadprodukcji,  oto potrzeba po­
wierzchownej oceny z ust  szanownego protektora,  bez­
ład zupełny i szerokie pole do nadużyć.

I znów widzimy, że na czele instytucji o chara­
kterze geszefciarskim stoją zwykle sprytni i obrotni kar- 
jerowicze, a w instytucjach o charakterze społecznym — 
synekurzyści ,  lalki malowane,  niedołęgi us tosunkowani  
lub złodzieje publicznego grosza...

Praca w dzisiejszym układzie s tosunków wyjątko­
wo tylko jest  celem dla pracownika,  a w olbrzymiej, 
przytłaczającej większości przypadków jest  tylko środ­
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kiem do osiągnięcia osobistych, ubocznych celów, a więc 
zysku, odznaczeń, wpływów; odznaczenia i stosunki o- 
twierają drogę do łatwych i dużych zysków dzieciom 
moim, dzieciom mojego brata i protegowanym jego ko­
chanki. 1 oto w tern bagienku drepcze w kółko ogłu­
piała ludzkość.

Zarzucają naszemu chłopu lenistwo i niedołęstwo. 
Niech przyjrzą mu się w Ameryce, gdzie pracowitego 
niemca i obrotnego anglika w zdumienie często wpro­
wadza. Bo przyjechał tam na trzy lata, by zebrać pa- 
ręset  rubli na spłatę długu, który mu cięży na gruncie; 
codzień liczy uzbierane dolary, które go pobudzają do 
tern większych wysiłków, — i wraca wreszcie ze swym 
kapitałem i naderwanym krzyżem albo początkami suchot-

A przecież praca, czynność — to synonim życia, — 
życia zdrowego, normalnego, jędrnego.

— Jestem ogrodnikiem, bo od dzieciństwa kocha­
łem kwiaty; bo ogrodnictwo daje mi pole do coraz to 
nowych prób, poszukiwań, ulepszeń; bo kwiaty z moje­
go ogrodu idą do biednych izb robotniczych, aby ziele­
nią swą  cieszyły znużony wzrok smutnych pracowników; 
bo ogród daje mi taką różnolitość wrażeń i wzruszeń, 
jak żadna inna dziedzina życia.

Tak mówi uczeń naszej szkoły, siedmnastoletni w y ­
rostek, którego imię noszą dwie nowe odmiany begonji, 
który zdobył złoty medal na wystawie ogrodniczej w Bru 
kselli, któremu chciał dać miejsce u siebie bankier fran­
cuski i otrzymał odmowną odpowiedź; którego ojciec 
oddał do naszej szkoły na naukę ślusarstwa.

Inny znów uczeń odmówił przyjęcia naddatków i 
tantjem, które mu ofiarowano.

— Ależ panie, jestto zwyczaj ogólnie przyjęty. 
Jestto zachęta i nagroda. Ja  sam również...

— Pan nie jest  wychowańcem szkoły życia, panie 
dyrektorze, — odpowiedział nasz uczeń. —• My z,achętę 
i nagrodę czerpiemy z samej pracy.

Zdumiony finansista-bankier i niemniej zdziwiony 
dyrektor zjeżdżają obejrzeć ciekawą, legendową szkołę 
życia, która uczy rzeczy niebywałej:  kochać pracę-

Kiedy szkoła nasza była jeszcze przedmiotem szy­
kan i szyders tw przeuczonych teoretyków i niedouczo­
nych praktyków wychowania,  ktoś żartem czy serjo 
przytoczył nam grę w bilard, jako przykład czynności, 
k tóra nie przynosi pożytku, a mimo to ludzie chętnie się 
tej grze oddają. Odpowiadam mu dziś, że gra w bilard 
tak ma się do pracy, jak zaspokojenie potrzeby płciowej 
w domu publicznym do wzniosłej funkcji rozrodczej, —  
jest to chorobliwe wykoszlawienie,  deprawacja,  rozpusta 
pracy.

Tytoń, wódka,  karty, domy publiczne — to potom­
stwo nędzy naszego życia chorego-

d. c. n.

NA MÓWNICY.
  /

Z PRASY.
Ochrona interesów robotnic.

Interesy kobiet  pracujących, robotnic,  s tanowią pe­
wną odrębną grupę w społecznych stosunkach proleta- 
rjatu, na k tórą niedość zwraca się uwagi. To też za­
sługuje na wzmiankę zjazd, odbyty z początkiem bie­
żącego miesiąca w Berlinie, poświęcony wyłącznie spra­
wie ochrony interesów robotnic,

Wzięły w nim udział delegacje różnych organizacji 
i s towarzyszeń kobiecych,  a w obradach zabierali głos 
nie tylko politycy i uczeni,  zajmujący się kwest ją pracy 
kobiet,  lecz także same robotnice w prostych słowach 
wyrażały swe poglądy i żądania.

Po omówieniu referatów uchwalono następujący 
szereg postulatów.

I. Co do pomocy państwowej: a) Skrócenie czasu 
pracy kobiet,  na razie do L0 godzin dziennie,  b) Roz­
szerzenie ochrony robotnic podczas ciąży i połogu z od- 
powiedniem podwyższeniem zasiłku z Kas chorych,  c) 
Ochrona robotnic w przemyśle domowym i w pracy domo­
wej a mianowicie; 1. przez ustanowienie normy mini­
malnej płacy dzienne) 2. przez poddanie przemysłu do­
mowego pod nadzór przemysłowy, 3. przez rozciągnięcie 
ubezpieczenia na wypadek choroby i na wypadek nie­
zdolności do pracy, także na zajęcie w przemyśle domo­
wym.

II. Co tlo samopomocy społecznej Zjazd oświad­
cza się za organizacją kobiet  w związkach zawodowych 
i stowarzyszeniach rzemieślniczych, a) jako wstępnego 
warunku samopomocy żąda się od państwa nadania 
i zabezpieczenia wohiosci stowarzyszenia się. b) Dla 
poparcia samopomocy domaga się zjazd ustawowego 
uregulowania warunków umowy o pracę (Tanfver trag).

III. Wykształcenie.  Zjazd żąda, aby dziewczętom 
udzielano fachowego wykształcenia narówni z chłopcami, 
przez co kobieta będzie mogła domagać się równej 
z mężczyzną zapłaty za pracę. Dlatego też zjazd żąda 
zorganizowania przez państwo i gminy obowiązkowej  
nauki dopełniającej dla dziewcząt aż do 18-go roku ży­
cia przy użyciu na naukę godzin w porze dziennej 
i obowiązku uczenie przemysłowych do egzaminów, 
przepisanych dla czeladników i majstrów. Dla dziewcząt 
ma być obowiązkowo nauka gospodarstwa domo­
wego.

Pod względem stosunków prawnych robotnic,  żąda 
zjazd między innemi równych praw dla robotnic, jak  
dla robotników,  we wszystkich gałęziach ubezpieczenia 
robotniczego (Kasy chorych, ubezpieczenia na wypadek 
kalectwa, ubezpieczenie na wypadek niezdolności do 
pracy), na równi z robotnikami  czynnego i biernego 
prawa wyborczego dla robotnic przy wyborach do sądów 
przemysłowych i do Izb robotniczych.

Dalej uchwalono na wniosek Marji L  i c h n i e- 
w s k i e j  utworzyć komitety,  mające pouczać robotnice
0 ich prawach.

Prof. dr. M a y e t omawiał wymagania ze względu 
na ochronę robotnicy, j ako  matki,  przed i po rozwiązaniu
1 rozwinął plan ubezpieczenia robotnic na wypadek m a ­
cierzyństwa. W myśl wniosków referenta uchwalono 
szereg rezolucji, żądających zarządzeń ochronnych dla 
robotnic, będących w ciąży i w połogu, jakoteż zarządzeń 
ułatwiających robotnicom fabrycznym połączenie pra­
cy zarobkowej  z obowiązkami gospodyni domu i 
matki.

Z pośród tych postulatów podnieść wypada ż ą d a ­
nie dalszego ograniczenia pracy kobiet  w tych gałęziach 
przemysłu, które dla zdrowia są szczególnie szkodliwe, 
ustanowienia większej liczby urzędników-kobiet  w inspe­
ktora tach przemysłowych i przyznania im samodzielnego 
zakresu działania, kształcenia dziewcząt jeszcze w szko­
le ludowej, lub na kursach uzupełniających w gospo­
darstwie doiiiowem i w pielęgnowaniu dzieci, popierania 
instytucji,  zajniującyc-h się opieką  nad niemowlętami,  
żłobków, schronisk dla dziatwy.

Socjalno-demokratyczne organizacje zawodowe 
trzymały się zdała od prac organizacyjnych zjazdu, mi­
mo to na samym- zjeździe przemawiali także przed­
stawiciele socjalnej demokracji .  Z listy mówców i refe­
rentów wymienimy oprócz wyżej wspomnianych naz­
wisk posłów dr. D a v i d a i N o s k e g o, prof. dr. H a r m- 
s a, panie dr. S a l o m o n ,  dr  B e r n a r d ,  dr. J a i f e- 
R i c h t h o f e n.

Pierwszy ten w swoim rodzaju zjazd nie pozostanie 
zapewne bez śladu w dalszym rozwoju us tawodawstwa 
socjalnego w Niemczech, gdyż uchwały przesłano kom­
petentnym ministerjum, a zarazem wybrano stały k o ­
mitet, który ma dalej pracować w wytkniętym kierunku 
i za dwa lata następny zjazd zwołać.
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Polityka Nieszczęścia zawsze w parze cho­
dzą —  niechybnie powiedzieć sobie 

musiała K urja  rzymska  wobec przygód, jakie ostatnieun 
czasy spotkały ją  we Francji.  Państwo wypowiedziało 
konkorda t  i odseparowało się od Kościoła.  To zło 
główne, ale już stare, dawno t rzeba się było na nie 
przygotować, i można je już było dobrze przeboleć. 
Natomiast  drugi wypadek należy do t. z. pechów. 
Z chv ilą, gdy prawo o rozdziale weszło w życie, rząd 
ażeby zapobiedz nieustającym intrygom duchowieństwa 
postanowił wydalić nieoficjalnego przedstawiciela Waty­
kanu Monsignora Montagniniego, jakoż bez zwłoki po­
licja, niby zwyczajnego socjalistę, odwiozła go na dwo­
rzec i odstawiła do granicy. Ale i z tern jeszcze można 
by się pogodzić; pech dopiero odtąd się zaczyna, że 
ten papieski dyplomata miał szczególną słabość do 
przechowywania wszystkich listów i do pisania dzienni­
ka i że cala ta jego l i teratura dostała się do rąk rzą­
du francuskiego.

Narazie wprawdzie umieszczono ją w archiwum 
państwowem, ale na skutek rozmaitych pogłosek cie­
kawość publiczności została pobudzona,  i prasa pospie­
szyła ją zaspokoić Zaczął  Figaro., ogłaszając szereg 
rewelacji,  podobno nie bez przyczynienia się Uleryka- 
łów, którzy zamierzali w ten sposób skompromitować 
niektóre osobistości rządowe.  Skutek jednak  przeszedł 
znacznie ich obliczenie. Pismo konkurencyjne nie dały 
się ubiedz i ze swej strony wydobyły na światło szcze­
góły, bardzo dalekie od podtrzymywania  uroku i po­
wagi Watykanu.  Rzec  więc można, iż obie s trony— k o ­
ściół katolicki i rząd burżuazyjuy z ujawnień tych 
wychodzą jednakowo osmolone.  Elekt  ich przyrównać 
można do niedawnych odkryć z pamiętników ks. Ho- 
henlohego.

•Nie brak naprzód epizodów komicznych. Niejaki 
p. Piou, ubiegając się o mandat,  starał się pozyskać 
łaski duchowieństwa francuskiego i rzymskiego.  W związ­
ku z tern kardynał  sekretarz stanu Merry del Val pisze 
raz do Mons. Montagniniego: Dostałem od Piou beczuł­
kę likieru, podziękuj mu ode mnie i powiedz, iż dobrze 
taką samą wysłać Ojcu Świętemu, zrobiłoby mu to wiel­
k ą  przyjemność. Nie dodaje tylko kardynał,  jaki to 
był likier, k tórv mógłby szczególną, przyjemność zrobić 
Ojcu Świętemu. Szkoda,  byłaby ważna wskazówka dla 
świata katolickiego.

W innym liście kardynał  Merry del i al poleca 
Monsignorowi, ażeby w imieniu OjeafiłŚw. wyraził kon- 
dolencję baronowi Gust.  Rotschildowi z powodu śmierci 
I jgo brata Alfonsa. Spełniwszy polecenie,  zawiadomił 
Montagnini kardynała:  „Baron Gustaw wzruszony bvł 
pamięcią ojca iw. i wyraził nadzieję,  że życzliwość tę 
ojciec Sw. i nadal zachowa dla niego i dla jego rodzi­
ny; dodał nadto,  że potępia walkę z Kościołem i że 
nie podzielał  antiklerykalnych uczuć swe«o zmarłego 
brata.. .  Byłoby j ednak  niesłusznem na podstawie ®egJL 
faktu przypisywać papieżowi jakiś filosemityzm, M i e ­
rny przecież, że żadnej z rodzin żydów, którzy ginęli 
na ulicach K ;szyniowa lub Odesy, nigdy ani ojciec Sw. 
ani k tórykolwiek z jego dyplomatów żadnej kandolencji 
nie wyrażał.  — Uzupełnieniem powyższej koresponden­
cji jest  list kardynała sekretarza stanu, który poleca 
Monsignorowi 100.000 franków z majątku kościelnego 
ulokować w banku barona Rotschilda.

Poza tern papiery Montagniniego dostarczają i po 
ważniejszych przyczynków do charakterys tyki  s tosun­
ków. Okazuje się z nich, że wtedy już, gdy walka 
z kościołem na dobre była prowadzona,  członkowie mi- 
nisterjum i deputowani  na swoją rękę jeszcze prowadzi­

li konszachty z duchowieństwem, k tóre usiłowało ile 
można utargować i ocalić z zagrożonej pozycji. W  ra­
portach z 23—25 lutego 1905 komunikuje Meutagnin , 
w j iki sposób dałoby się podziałać na Rouwiera,  k o e n -  
ne'a, Constans’a, Leygues ’a, Doumera;  mówi się, że Ley- 
gues ma 300,000 fr. długów, a Doumer  zamyśla o pre­
zydenturze Republiki i ubiega się o względy katol ików.  
Rzuca insynuacje na Clemenceau,  którym ten jednak 
kategorycznie zaprzeczył.

W  zbliżeniu się Niemiec do Watykanu,  niektórzy 
z deputowanych republikańskich,  jak donosi do Rzymu 
Montagnini, widzą dowód, że mocarstwa zamyślają 
o utworzeniu pewnego rodzaju świętego przymierza dla 
walki z socjalizmem.

Wybory  w Findlandji,  poraź pierwszy przep rowa­
dzone na zasadzie powszechnego,  równego bezpośre­
dniego, bez różnicy płci i proporcjonalnego prawa gło­
sowania dokonane,  przyniosły świetny rezul tat  dla partji 
Socjalno demokratycznej.  Otrzymała ona największą 
liczbę głosów —293,021. Za nią dopiero idzie partjo sta- 
rofinow—212,235. głosów, partja nacjonalistyczna,  wrogo 
usposobiona względem szwedów,  a kompromisowo 
względem Rosji; potem młodolini — 104,732 i$łosy, 
szwedzka partja 97,712 i t. d. Wchodzą zaś do sejmu, 
socjaldemokraci  w liczbie 80, starofini — 58, młodo- 
lini 25, s^zwedzka partja ludowa 24, ‘̂ agrarjusze 11, par­
tja chrześcijańskich robotników — 2. W  tej liczbie 
znajduje cię kobiet  19, które prawie wszystkie należą 
do partji socjalno-demokratycznej ;  jedną z nich jest 
przedstawicielka służby domowej Nuina Sillanpaa.

Przeważnie zresztą kobiety głosowały na mężczyzn.
Socjalni demokraci  na czele programu swojego 

stawiają: rosszerzenie prawa wyborczego przez obniże­
nie cenzusu do 21 lat i rozszerzenie praw sejmu, a
w dziedzinie społecznej — ośmiogodzinny dzień robo­
czy, ograniczenie pracy kobiet  i dzieci i t. d.

m.
W  Dumie i około Po sprawach żywnościowej i są-

_ dów polowych przyszła kolej na
y kwest ję pomocy dla pozbawionych

pracy robotników,  której  Duma poświęciła posiedzenie 
28 marca. Kwestję tę usiłowała zdjąć z porządku dzien­
nego pewna grupa włościan, wspierana przez prawicę,  
domagająca się, żeby Duma zajęła się przedewszystkiem 
sprawą rolną. Z powodów formalnych chcieli ją odło­
żyć także kadeci,  dowodząc,  że rozprawiać można tyl­
ko nad określonym wnioskiem, wyrażonym na piśmie, 
wydrukowanym i rozdanym członkom Dumy, co w da­
nym wypadku zrobione nie było. Przeciwko odłożeniu 
wystąpili energicznie s. d. Aleksinskij s. r. Rżech.n, 
wskazując na nędzę robotników,  k tórzy cierpią nie mniej 
od włości ni,., i k tórym trzeba w najprędszym czasie 
przyjść z pomocą.  Przeciwko odłożeniu zaprotestowali  
także kadet  Bułhakow i październikowiec Kapust in.  ze 
względu, że chodzi właściwie o wyznaczenie komisji w 
kwestji bezrobotnych,  a więc o sprawę formalną, zała­
twienie której  wiele czasu nie zabierze. Ostatecznie 
Duma postanowiła zająć się bezrobotnemi  i przystąpić 
do sprawy rolnej w najbliższy poniedziałek.

(^Pierwszym mówcą w kwestji  pozbawionych pracy 
był socjalno-demokratyczny poseł Dżaparidże,  ktÓYy 
przedstawia obraz nędzy i głodu wśród robotników,  
przytaczając dane cyfrowe i wskazując na choroby, 
zwiększeń,e snbertelności,  liczne samobójstwa, wzrost 
prostytucji.  W  dalszym ciągu mov i o czynnościach 
rządu, m-tjących na celu zdezorganizowanie robotników,
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o działalności związku ludzi rosyjskich, który sprowa­
dzał bandy lamistrejk ów podczas bezrobobia w porcie 
odeskim, o rewolucyjnych zadaniach Dumy i t. d.. k oń ­
cząc -wnioskiem o wyborze komisji z 33 członków, k tó ­
ra ma zebrać dane o bezrobociu i jego przyczynach, 
obmyśleć środki zaradcze i zorganizować pomoc robot­
nikom pozbawionym pracy.

Następny mówca, saratowski  poseł z grupy tru- 
dowikow,  Bierezin, mówił pomiędzy innemi o tem, że 
władza państwowa obowiązana jest  przyjść z pomocą 
obywatelom w czasie różnych klęsk, i że sam rząu ro- 
syjdki uznaje ten obowiązek,  ale wypełnia go w stosun­
ku tylko do niektórych kategorj i  obywateli .  On rozda­
je miljony przemysłowcom nafcianym i bogatym obywa­
telom, którzy ponieśli szkody podczas zaburzeń, ale ż a ­
łuje pieniędzy na pomoc dla głodnych i pozbawionych 
pracy robotników.

Przedstawiciel  partji wolności ludu Kut ler  dowo­
dzi, że projektowanej  komisji o bezrobotnych nie mo­
żna nadawać funkcji wykonawczych, gdyż propozycja ta 
jest  niewykonalną; że zadaniem komisji tej nie mogłoby 
być skontrolowanie czynności rządu w zakresie pomocy 
bezrobotnym, ponieważ rząd zupełnie sprawą tą się nie 
zajmował i żadnych środków pieniężnych na ten cel nie 
zużywał,  niema więc co kontrolować; że wszechstronne 
zbadan.e objawów i przyczyn bezrobocia jest zadaniem 
o tyle olbrzymiem, że wykonanie jego będzie pot rze­
bowało bardzo wiele czasu i nie. prędko da jakiekol ­
wiek praktyczne rezultaty; wobec tego mówca proponu­
je ograniczyć zadanie komisji do robotników,  cierpią­
cych od kryzysu przemysłowego i polecić jej określenie 
sum pieniężnych, pot rzebnych dla okazania im pomocy,  
oraz opracowanie form tej pomocy i jej organizacji,  
k tóra  powinna być ustalona drogą prawodawczą.  Przed­
stawiciel Koła Polskiego,  Pepłowski,  kreśli obraz biuro­
kratycznych rządew w Króles twie Polskiem w dziedzi­
nie przemysłowej,  k tóre zabraniały robotnikom wszel 
kiej organizacji,  nie dopuszczały powstania kulturalnych 
instytucii robotniczych,  prześladowały strejki i j edno­
cześnie protegowały zmowy i syndykaty fabrykantów, 
Poli tyka ta doprowadzi ła do lokautu łódzkiego,  skut­
kiem którego sto tysięcy ludzi cierpi głód i nędzę. Ro- 
aiczew zabiera głos dlatego, żeby wezwać Dumę do 
uczczenia pamięci byłego posła Jollosa, zabitego przez 
zbója czarnosecinnego,  i wśród uroczystego milczenia 
cata sala podnosi się z miejsc. Z ciekawością oczeki­
wano, co powie w sprawie bezrobotnych przedstawiciel  
rządu. Przemówienie ministra handlu i przemysłu, Fiło- 
sofowa wypowiedziano w tonie dość szorstkim i miej­
scami nawet  wyzywającym, miało ten sens, że rząd nie 
uznaje żadnego „prawa do pracy", że wiadomości <> ilo­
ści i położeniu pozbawionych pracy są znacznie przesa­
dzone,  że pomagać można tym tylko, którzy pozbawie­
ni są pracy skutkiem kryzysu przemysłowego, ale nie 
tym, którzy przez strejki z własnej woli pracę stracili. 
Socjalny demokrata Dżaparidze podkreśla solidarność 
w tej sprawie rządu i kadetów,  którzy także chcą uwzglę­
dnić tylko bezrobocie,  wynikające z kryzysu przemysło­
wego. Kut ler odpiera ten zarzut,  mówiąc, że partja j e ­
go dba przedewszystkiem o to, żeby być w zgodzie ze 
swtmi  zasadami i taktyką,  s. d. Ceretelli wnosi popraw­
kę,  żeby z wniosku o utworzeniu komisji w sprawie po­
mocy dla pozbawionych pracy wykreślić słowa: ^ s k u ­
tek  kryzysu przemysłowego' ' .  Z powodu prawie rów­
nego podziału głodów głosowanie nad tą poprawką od­
bywa się dwa razy. Ostatecznie poprawka zostaje przy­
jęta 223 głosami przeciwko 202; ku Ogólnemu zdziwie­
niu z lewicą głosuje Kruszewan.

Zachowanie się kadetów w tej sprawie dało po- 
wod do ostrych napaści i oskarżenia o oportunizm. 
RzeczywRcieie,  t rudno zrozumieć, nawet  z własnego ich 
punktu widzenia,  dlaczego upierali się oni przy zwę­
żaniu sprawy pozbawionych pracy tylko do skutków 
przesilenia przemysłowego. Co się tyczy protestu ich

przeciwko zleceniu komisji w sprawie pozbawionych 
pracy, tak samo jak  poprzednio komisji żywnościowej,  
funkcji wykonawczych,  z rozszerzeniem ich do działal­
ności na miejscu, to s tanowisko ich było zupełnie logicz­
ne i miało na celu uchronić Dumę od kompromitujące­
go wyrażania swej bezsilności. Jak  opłakanym jest los 
komisji Dumy przy warunkach dzisiejszych, kiedy cala 
władza wykonawcza w dawnych rękach pozostaje,  wi­
dać to z przykrego położenia, w którem znalazła się 
komisja żywnościowa. Prezes  tej ostatniej Dołżenkow 
posłał do ziemstw telegramy z zapytaniem o stanie, w 
jakim znajduje się zaopatrzenie ludności w żywność 
w poszczególnych miejscowościach,  i j ak  mówi urzędo­
wa relacja, „z telegrzmów tych widać, że zamierza on 
w przyszłości rozesłać j sszcze jakąś ankietę".  Zaraz po­
tem Stołypin zwróć.1 się do prezesa Dumy Gołowina 
z listem, w którym mówi w sposób bardzo kat egorycz­
ny, że Duma, jako instytucja wyłącznie prawodawcza,  
nie ma prawa porozumiewania się bezpośrednio z insty­
tucjami miejscowemi; z drugiej znów strony instytucje 
ziemskie mają prawo bezpośredniego porozumiewania 
się tylko z miejscowemi władzami, zaś z wyższemi wła­
dzami porozumiewają się nieinaczej jak  przez guberna­
torów...  Uważając,  że działania prezesa komisji żywno­
ściowej sprzeciwiająsię zasaduiczokompetencj  i Dumy oraz 
ustawie o instytucjach ziemskich, rząd nie może pozwolić 
na podobny stan rzeczy i w żadnym wypadku nic do­
puści do tego. P. Stołypin wypowiada przekonanie,  że 
prezes Dumy przedsięweżmie środki celem natychmia­
stowego ukończenia bezprawnej  działalności prezesa k o ­
misji żywnościowej oraz postara się, by w przyszłości 
nic podobnego nie mogło się powtórzyć. Ze swej s t ro ­
ny rząd już przedsięwziął środk , by nie dopuścić do 
bezpośrednich s tosunków instytucji ziemskich z Dumą 
i jej kancelarją.  Jeżeli jednak  Duma z zachowaniem 
form prawnych zwróci się do ministrów o te lub inne 
wskazówki  w sprawach przez nią rozważanych,  to wska­
zówki te będą udzielone z całą gotowością i możliwie 
szybko w końcu dodaje uprzejmie p prezes Rady 
mininistrow,

Komentarze są zbyteczne.  W ed łu g  ostatnich wia­
domości,  prezes dumskiej komisji żywnościowej .wydał  
rozporządzenie,  by zapytania skierowane do instytucji 
samorządnych, zajmujących się pomocą żywnościową, 
wysłano przez ministerjum spraw wewnętrznych.

W  poniedziałek 1 kwietnia,  stosownie do powzię­
tej poprzednio uchwały, miały rozpocząć się rozprawy 
nad sprawą rolną. Wiemy jak  olbrzymią rolę gra ta 
kwest ja w procesie przeobrażenia,  k tóry  przechodzi  obec­
nie Rosja, pamiętamy jak  ona skupiała na sobie dzia­
łalność pierwszej Dumy,  pamiętamy rozprawy, których 
była przedmiotem,  t rwające 11 dni przy udziale z górą 
setki mówców. Wszystkie  partje uczuwały teraz ko ­
nieczność uregulowania rozpraw,  zmniejszenia ich zbyt­
niej przewlekłości,  nadania pracom Dumy większej pro­
dukcyjności.  W  związku z tem 31 marca odbyło się 
wspólne posiedzenie frakcji opozycyjnych pod przewo­
dnictwem posła Dołgopołowa,  poświęcone uporządkowa­
niu zajęć Dumy. Referentem tej sprawy był poseł ka- 
decki Teslenko.  Proponował  on, żeby w każdej kwe-  
stji frakcj : podawały ilość i nazwiska mówców, którzy 
w ich imieniu wystąpią; biuro informacyjne będzie ok re ­
ślać porządek i kolej ich wystąpienia,  ograniczając w ten 
sposub przemówienia mówców przypadkowych i należy­
cie nieprzygotowanych. „Należy wyrzec się rozpraw 
przy wnoszeniu projektów praw, które powinny być 
wprost przekazywane komisjom, wybieranym z łona 
wszystkich partji, proporcjonalnie do ich l iczebności1'.

Przechodząc do najbliższych zadań Dumy, referent 
powiedział, że w sprawie budżetu po wyjaśnieniach im 
mstra finansów mówcy poszczególnych frakcji powinni 
wystąpić z wykazaniem najważniejszych defektów go­
spodarki państwowej,  nie wdając się w szczegóły De­
taliczna krytyka budżetu powinna być zlecona komisji.
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Potrzeba także będzie wybrać niezwłocznie komisję ro l­
ną i zobowiązać ją do sporządzenia porównawczego ze­
stawienia projektów prawodawczych,  wychodzących od 
poszczególnych frakcji Przedstawiciel  socjalnej de mór 
kracji Dżaparidze oznajmił, że skrócenie rozpraw nie 
odpowiada zasadniczemu poglądowi jego partji na za ­
dania Dumy.

Partja s. d. uważa, że należy przemawiać z po- 
woduy każdego projektu prawa, i że znaczenie tych 
przemówień jest daleko większe,  niż znaczenie cichej 
pracy w komisjach, Trudowicy,  nie zupełnie zgadzając 
się z socjalnemi demokratami,  wskazywali jednakże,  że 
są kwestje,  w których niepodobna milczeć, np. sprawa 
rolna, sądów wojenno-polowych, kary śmierci. Kiedy 
Teslenko złożył wyjaśnienie, że propozycja jego nie 
ma bezwzględnego charakteru i dopuszcza wyjątki  w spra­
wach większej wagi, większość obecnych posłów, jak 
podaje R u ś , wyraziła swą zgodę na  jego propozycję.

Jednakże,  pomimo wszystkie usiłowania ogranicze­
nia ilości mówców, gdy prezes wygłosił, że na porząd­
ku dziennym zmjduje  się sprawa rolna, tłumy posłów 
podążyły do stołu prezydjalnego dla zapisania się do 
głosu. W  ciągu krótkiego czasu zapisało się 106 osób, 
wśród których wielka ilość członków prawicy. Kadeci 
przed rozpoczęciem posiedzenia oznajmili, że wnosząc 
swój projekt  rolny, wyznaczają na razie 4 mówców ze 
swej strony: Kutlera,  Szingarewa, Talar inowa i Perga- 
menta.

Wszystkie główniejsze partje rosyjskie, z wyjąt­
kiem prawicy, długo przygotowywały się do rozpraw w 
kwestji  rolnej i wniosły swoje projekty reformy rolnej. 
Projekt  t rudowików opiera się na „memorjale 104 c h u, 
złożonym przez tę grupę zeszłorocznej Dumie; k a d e c  
wnieśli swój własny projekt,  w niektórych częściach 
przerobiony w porównaniu z zeszłorocznym „memorja- 
iem 42-cb“; s. d postanowili swe poglądy na sprawę 
agrarną wyłożyć w formie deklaracji;  socjaliści ludowi 
i es-erowie wystąpili także z .samodzielnym projektem,  
będącym w związku z projektem trudowików.

Różnice w poglądach rozmaitych partji zarysowa­
ły się w rozprawach.  Pieiwszy wstąpił na mównicę oby­
watel z gubernji besarabskiej,  październików mc ks. $wia- 
topołk-Mirskij.  Mowa jego była, apologją prywatnej 
własności w ogóle i obszarnictwa w szczególności.  W y ­
właszczenie obywateli  na rzecz włościan Doprowadzi do 
zupełnego upadku rolnictwa w Rosji. Przekleńs twem 
gospodarstwa włościańskiego jest gminne władanie zie­
mią, które należy znieść. Swiatopełk-Mirskij kończy 
swe przemówieme,  stawiając za wzór rosyjskim obywa­
telom angielskich landlordów i n endeckich baronów, 
i twierdząc,  że „włościanie rosyjscy bez obywate la b dą 
jak  trzoda bez pas ter za1*. Naturalnie mowa ta wy wo ­
łała na lewicy pomruk niezadowolenia i okrzyki: „kłam­
stwo! głupstwo!1*

Przywódca trudowików Karawajew w mowie, po­
zbawionej ozdób retorycznych, ale prostej, dosadnej i 
obfitującej w cyfry statystyczne,  kreśli straszny obraz 
upadku gospodarstwa włościańskiego,  nędzy chłopów, 
chorób, śmiertelności,  zwyrodnienia lizycznegoy . będących 
nas tęps twem ruiny ekonomicznej.  Przedstawia dawniej- 
szą poli tykę rządu względem włościan, piętnuje,, ostatnie 
po rozwiązaniu pierwszej Dumy dokonane reformy rol­
ne i dowodzi,  że tylko przedstawicielstwo ludowe mO-„ 
że prawidłowo rozwiązać sprawię rolną. Przechodząc do 
projektu trudowików,  Karawajew w krótkich słowach 
s treszcza jego ogólne zasady. Zieiina jes t pot rzebna 
włościanom, z tein zgadza się nawet  rząd. Przes iedle­
nie ziemi tej dać nie może— dla przesiedleńców nie star­
czy ziemi nawet  w Syberji; nie pozostaje innej drogi 
jak zwiększyć własność ziemską włościan w samej R o­
sji. Rząd ofiaruje im dziesięć nuljonów dziesięcin ziem 
udzielnych i skarbowych; ale potrzeby włościan wyraża­
ją  sie co najmniej w cylrze 70 mil. dziesięcin, i w do­
datku ziemie przez rząd wskazane znajdują Się me tam,

1

gdzie one najwięcej są potrzebne,  lecz w najbardziei  od 
dalonych gubernjach. Nie pomoże też bank włościań 
ski, operacje którego prowadzą do strasznego wyśrubo­
wania cen na ziemię. Reforma włościańska powinna 
być opar ta na jedynej sprawiedliwej zasadzie: Ziemia 
dla tych, k tórzy na niej pracują! Projekt  swój grupa 
t rudowików wkłada ja ko  materjał  do komisji  rolnej, 
i wyraża życzenie, żeby rozprawy nad kwest ją tą były 
przeniesione do kom.sji, gdzie one będą w.ęcej owocne.

Przedstawiciel  s. d. Ceretelli o MDuje powstanie i 
dzieje wielkiej własności ziemskiej w Rosji, przypomina 
jak Paweł i Ka tarzyna II rozdawali dziesiątki i setki 
tysięcy dziesięcin obywatelom,  jak  utworzyły się olbrzy­
mie majątki h i . Bobrińskich Ipjsmiech w centrum i na le­
wicy), ks. Kurakinych,® Musin-Puszkinów i t. d., j ak  
mało ceremonji robił sobie rząd z własnością włościań­
ską i skarbową.  Rząd — mówi Ceretelli — głosi nie­
naruszalność prawa prywatnej własności, ale czy on ją  
oszczędzał,  posyłając ekspedycje karne na Kaukaz,  do 
kraju nadbałtyckiego,  do Polski? Czy oszczędzał wła­
sność prywatną generał  Al ichanow,  k tóry przeszedł przez 
całą lmeretję,  pustosząc ją ogniem i mieczem, oddając 
na pastwę płomieniom dobytek nie tylko tych, k tó ­
rych uważał za podejrzanych pod względem politycz­
nym, ale także  ich krewnych? Czy za poszanowanie 
prywatnej własności pułkownik Dumbadze ot rzymał ran­
gę generał-majora,  ten sam Dumbadze,  k tóry kazał  spa­
lić dom, z którego do niego s trzelano?^Rząd usprawie- 
dliwia swą politykę i swe represje względami państwo­
wości, ale ta państwowość doprowadzi ła Rosję do Muk- 
denu i do Cuszimy! (oklaski). F rakc ja  socjalno-demo- 
kra tyczna uważa za konieczne niezwłocznie wybrać k o ­
misję dla rozpat rzenia sprawy rolnej i składa jej jako 
materjał  swą deklarację.

Główne zasady, na których S. D. chcą oprzeć re- 
tormę agrarną,  wyłożone są w ich deklaracji  w nas tę ­
pujący sposobi Zniesienie .wszelkich ograniczeń, s toso­
wanych do włościan, w rozporządzaniu swą własno mią 
ziemską,  o ile te ograniczenia wynikały z ich odrębno­
ści stanowej.  —- Wywłaszczenie bez wynagrodzenia ziem 
kościelnych, klasztornych,  udzielnych i gabinetowych, 
i oddanie mli narówni z ziemiami skarbowemi pod za­
rząd naczelnych organów Samorządu miejscowego. — 
W ten sam sposób (t j. bez wynagrodzenia) powinny 
być wywłaszczane; ziemie prywatne (z wyjątkiem droo- 
nej własności i ziem nadziałowych) i oddane dem okra­
tycznym instytucjom samorządnym.  — O sposobie użyt­
kowania tych ziem będą decydować organy samorządu 
miejscowego. Reformę agrarną przed jej urzeczy­
wistnieni powinny rozpat rywać w szczegółach miejscowe 
komitety,  wybierane przez całą ludność.

W  imieniu partji wolności ludu przemawiał Ivu- 
tler. Przeprowadzając paralelę pomiędzy partjami k a ­
detów i trudowików,  dowodził  on niewykonalności wy­
stawi 3nej przez tych ostatnich zasady podzielenia ziemi 
według „nornfy pracy“ , twierdząc że nawet  przy normie 
„spożywczej11 nie starczy* ziemi dla wszystkich, którzy 
będą rościć do niej pretensję.  Gdyby chcieć dać samym 
włościanom nadział stosownie do normy pracy, t. j. ile 
każda rodzina jest  w stanie uprawić wlasnemi siłami* t0 
w Rosji Europejskiej  będzie brakowało około 190 mil. 
dziesięcin dla zaspokojenia ich potrzeb. Ale t rudowi­
cy idą dalej i ofiarują ziemię wszystkim, którzy zechcą 
ją wziąć, a więc mieszczanom, mieszkańcom nnast,  na­
wet szlachcie Jakaż  więc jes t istotna treść i wartość * 
„prawa do ziemi", głoszonego przez grupę pracy? Czy 
nie jest  to jednoznaczne z prawem wejścia do lokalu, 
w którym wszystkie miejsca są już zaięte? W o b e c  te­
go partja wolności ludu proponuje dać ziemię tylko 
włościanom i rolnikom innych stanów, którzy laktycznie 
na niej siedzą i z niej żyją. Nie będzie to zgodne z i- 
deałem absolutnej sprawiedliwości,  ale łatwiej może być 
urzeczywistnione: zresztą lepiej jest pomoc mniejszej 
ilości osób, niż obdarzać wszystkich aziałkami ziemi
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zbyt małemi, aby mogły korzyści przynosić. Za­
miast więc idealnej zasady prawa na ziemię lepiej jest 
postawić realny postulat rozszerzenia własności włoś­
ciańskiej o ile to jes t możebne w dzisiejszych warun­
kach.  Takie  zadanie stawia sobie projekt  partji swo­
body ludu, który mówca składa prezesowi Dumy.

Zabiera głos prezes Kola Polskiego p. Dmowski.  
Wskazuje,  że w państwie jest me jedna  tylko agrarna 
sprawa, a tyle spraw agrarnych,  ile krajów, pos iadają­
cych odrębną przeszłość i odrębne stosunki społeczne.  
Ustanowienie jednej zasady reformy rolnej dla całego 
państwa, a zwłaszcza dla ziem, których przedstawiciele 
stanowią w tej Izbie mniejszość, wobec różnicy s tosun­
ków rolnych w ziemiach tych, w porównaniu z guber- 
njami wielkorosyjskiemi,  jest niemożliwe, dopóki w 
sprawie rolnej nie wypowie się ludność miejscowa w 
odpowiednich instytucjach, których jest w ogóle pozba­
wiona. Zrozumieli to kadeci,  którzy w projekcie swej 
reformy rolnej wyłączyli Królestwo Polskie i niektóre 
inne części państwa. Co do Litwy, to stosunki jej 
o wiele więcej są zbliżone do istniejących w Królestwie 
P o M n em ,  niż do panujących w gubernjach wielkorosyj- 
skich. W  żadnym kraju biurokracja nie pozwalała sobie 
tylu nadużyć, nigdzie nie gwałciła z taką  bezwzględno­
ścią życia i s tosunków społecznych. Jest to kraj krawatów 
murawjewowskich,  które tak podobają się ^degenerowa­
nym czcicielom okrucieństwa, rozumie się podobają się 
nie na własnej szyi (huczne oklaski). Reforma rolna 
może być przeprowadzoną tylko wtedy, gdy zagwaran­
towane zostaną swobody obywatelskie,  równouprawnie­
nie narodowości  i wyznań, wreszcie,  gdy wprowadzo­
ny zostanie szeroki samoiząd miejscowy i unormowane 
będą jego stosunki do władz administracyjnych. Zas w 
Królestwie Polskiem, jak  sprawa rolna, tak  i wszys*kie 
inne reformy społeczne, których kraj nieodzownie po­
trzebuje,  mogą być przeprowadzone zgodnie z wymaga­
niami życia tylko przez zgromadzenie przedstawicieli 
ludu, w autonomicznym sejmie, po uiegulowaniu s tosun­
ku Królestwa Polskiego do Cesarstwa.

Po przerwie odpow.ada poprzednim mówca głów- 
nozarządzający rolnictwem ks. W au lczyko w.  Zaczyna 
on od zapewnienia,  źa rząd również nadaje ogromne 
znaczenie jaknajszybszemu uregulowaniu sprawy rolnej, 
k tó ia  j ednak rozwiązana być powinna bez pogwałcenia 
„świętych" praw własności. Dobrodziejstwa własności 
prywatnej,  stosownie (lo zamiarów rządu, mają być roz­
szerzone i na tę olbrzymią przestrzeń posiadłości wło­
ściańskich, k tóra  dotąd tych dobrodziejstw była pozba­
wiona. Rząd czyni to z całą świadomością,  przyznaje 
bowiem, że „zasada własności owocną czyni pracę rol ­
nika, że tylko praca, opar ta na tej zasadzie, jest w s ta­
nie ruchome piaski zamienić w złoto, nagą skałę w o- 
gród kwitnący!" Swoją drogą minister zmuszony był 
dodać, że w pewnych warunkach i interesach państwa 
granice, s trzegące nietykalności prywatnej,  mogą być 
przesuwane.  Zastrzeżenie to zarówno jak przyzwoity 
ton, w którym wypowiedziana była mowa ks. Wasilczy- 
kowa,  nie podoba się oczywiście prawicy, k tó ra  po raz 
pierwszy nie obdarza ministerjalnego mówcę swemi 
oklaskam1

Po przerwie rozprawy stają sie chaotyczne i 
przedstawiają mniej mteresu ogólnego. Przemawiają 
prawdziwi włościanie z prawicy i lewicy, pierwsi od ­
czytują swe mowy z rękopisu,  drudzy mówią o wa run­
kach w poszczególnych miejscowościach. Trudowik 
Bierezin zrzeka się głosu, ale przykład jego nie 
znajduje naśladowców. Reakcjonis ta Szidłowskij żałuje, 
że w Dumie niema prawdziwie kulturalnych baronów 
nadbałtyckich, którzy nauczyliby, jak uleDSzyć położenie 
włościan. Zdaniem jego dov oddziału w komisji rolnej 
nie należy dopuścić tych, k tórzy z ziemią nic do czy­
nienia nie mają. „Nie można, powiada, by rozwiązaniem 
sprawy sprav'y rolnej zajmowali sie lekarze." Przed­
stawiciel socjalistów ludowych Baskin oznajmia,  że jego

grupa popiera wniosek trudowików i ze swej strony 
złoży projekt  socjalnej organizacji  miejscowych komite­
tów rolnych. Es-er Zimin mówi o konieczności odda­
nia włościanom ziemi bez wszelkiego wynagrodzenia.  
„Ziemia ta oblaną została ki wią i potem włościańskim; 
i krew ta daje włościanom piawo uważać ziemię za swoją 
własność".  Z następnych mówców większe wrażenie 
sprawia o. Tichwinskij,  który porusza kwest ję ziem 
cerkiewnych, które powinny być oddane^ na użytek l u ­
du pracującego, mówi, że pierwszym wrogiem panują­
cego i narodu rosyjskiego jest  nieodpowiedzialne mim ■ 
sterjum i w końcu rozwija zasady, na których chce 

•Oprzeć reformę rolną grupa trudowików.
Przed  zamknięciem posiedzenia pos tanowiono wy­

znaczyć na rozprawy w kwestji  rolnej jeden dzień w 
tygodniu,  mianowicie poniedziałek.  Dla zachowania cią- 
głośi.i, pozostawiamy do przyszłego numeru spiawozda- 
nie z rozpraw o budżecie,  które zaczęły się następnego 
dnia po opisanem posiedzeń,u, i w krótkich  słowach 
streścimy przebieg drugiego posiedzenia w sprawie rol ­
nej, które odbyło się po upływie tygodnia, w poniedzia­
łek 8 k wietnia.

Posiedzenie to było mało interesującem. Z łona 
niektórych partji wyszły propozycje przerwania rozpraw 
w sprawie rolnej, przerwania zapisu mówców, ograni­
czenia ich czasu. Przeciwko przerwaniu rozpraw pro­
testują s. d., s. r. i trudowicy, uważając wyświetlenie 
sprawy za bardzo ważne dla kraju i posłów, zgadzają 
się jednak na niezwłoczne wybranie komicji. Duma
jednogłośnie postanowiła przerwać zapisy mówców, a 
wniosek ograniczenia ich czasu odrzucono. Postano­
wiono, żeby rozprawy w kwestji  rolnej odbywały się 2 
razy tygodniowo, w poniedziałki i czwartki.

Zaczynają się rozprawy. Typowa czarnosecinna 
mOwa Szulgina wywołuje z początku śmiech, później
ostre wyrazy Oburzenia. Mówca gromi lewicę za to, że 
obrzuca biotem rosyjską szlachtę i rząd, a także rosyj ­
ską przeszłość historyczną, W k ońcu  składa projekt
prawa, wnosźpnego przez grupę prdwicy, k tóra  przy­
brała nazwę soyjal-kapitalistów. Projekt  ten jes t p ra ­
wie d' słownym powtórzeniem projektu grupy pracy, 
rylko zamiast słów o przymusowem wywłaszczaniu zie­
mi wstawiono słowa o przymusowem wywłaszczaniu i 
użytkowaniu kapitału, rozumu, energji i woli. Przed­
stawiciel partji odrodzenia pokojowego Konstantinow 
protestuje prźeciwko wybrykowi Szlugina. „Szulgin do­
wiódł, że nie szanuje siebie samego, powinniśmy t r a k t o ­
wać jego słowa z głęboką pogardą"  (grzmot oklasków 
na lewicy i centrum). Z innych mówców s. r. Archan- 
gielskij krytykuje projekty rządowe i wyjaś da s tano­
wisko partji s. r. w sprawie rolnej. To samo mniej 
więcej powtarza s. r. Szirskij, dodając,  że jego partja 
uważa za niezbędne utworzenie komite tów miejscowych. 
Socjaliści ludowi Wołk  Karaczewski j ,  i Szczerbina o- 
świadczają,  że łączą się w sprawie rolnej z trudowika- 
mi i złożą projekt  prawa tymczasowego na okres przej ­
ściowy, zanim reforma rolna os tatecznie będzie prze­
prowadzona,  S.’ r Uspienskij poddaje krytyce prawa 
rolne, wydane przez rząd w porządku art, 87 ustaw z a ­
sadniczych i oznajmia, że obowiązkiem Dumy lesi nie­
zwłocznie zająć się ich zmienieniem. Nutę antypolską 
wnosi do rozpraw włościan1.! z prawicy Mielnik, skar­
żąc się na ucisk ze strony polaków,  dowodząc że w miń­
skiej gubernji, której  on jest przedstawicielem, na 70000 
polaków przypada z górą 200000 rosjan, i utrzymując,  
że administracja miejscowa znajduje się tam w całości 
pod wpływem polaków...

W  końcu zostaje cofnięty z porządku dziennego 
i odłożony do jednego z najbliższych posiedzeń wnio­
sek, złożony przez członków prawicy, „wyrażenia po­
gardy wykonawcom zamachów politycznych". R.

S t a n  o c h r o n y  w z m o c n i  o-
W Rosji i Króle- n e j  w gub. witebsKiej i stan wo-
stw ie  Polskiem . jenny w Dynaburgu przedłużono
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•na rok, czyli do dnia 29-ge marca 1908 roku.—Z Warsza­
wy zesłano do gubernji Wiackiej partję 600 przestępców 
politycznych z Królestwa Polskiego. Większość ich stano­
wią żydzi z Warszawy i Łodzi. — W Warszawie w go­
dzinach rannych policja otoczyła gmach szkoły „Zrzesze­
nia nauczycieli,“ gdzie dokonano rewizji i aresztowano 39 
uczniów, 3 młode panny, dyrektora szkoły Władysława 
Bukowińskiego i profesora Zygmunta Herynga. Po kilku 
dniach wypuszczono tylko tych uczniów, których rodzice 
mieszkają wWarszawie. W związku z tem aresztowaniem 
dokonano rewizji w kilku mieszkaniach prywatnych. — 
W Warszawie przy zbiegu ul. Mostowej i Freta trzej a- 
genci policyjni, dokonywając rewizji przypadkowo spotka­
nych przechodniów, zwrócili się do dwóch młodych ludzi 
z okrzykiem ręce do góry, gdy ci poczęli uciekać, dano do 
nich szereg strzałów; obu uciekających ciężko raniono; 
podczas tego zabito przechodzącą kobietę. Jak się na­
stępnie okazało zabitemi przez ajentów ochrany byli dwaj 
inni ajenci.

W Białymstoku w chwili, gdy usiłowano dokonać re­
wizji, w jednym z domów przy ul. Nowy-Świat rzucono 
bombę. Dom ten otoczyło wojsko. W jednem z miesz­
kań zamknęli się dwaj luazie, którzy dobijających się do 
drzwi żołnierzy powitali strzałami. Wojsko poczęło strze­
lać. Na podłodze mieszkania znaleziono zabitych 17-łetnie- 
go Jankla Wassera i 19-ego Szaję Cukiermana; rewizja 
ujawniła kilka puszek do bomb. oraz proklamacje biało­
stockiej grupy anarchistów-komunistów. W Łodzi dokona- 
nano napadu na sklep monopolowy przy ul Zgierskiej, 
przyczem zabito dwóch żołnierzy. Wskutek alarmu spraw­
cy napadu zbiegli, nic nie zabrawszy. — W Łodzi doko­
nano napadu na sklep monopolowy przy ul. Aleksandrow­
skiej; zabrano tu zawartość kasy. — We wsi Okrzeja 
pod Łukowem ograbiono i zburzono sklep monopolowy 
We wsi Maluszyna pod Radomskiem ograbiono sklep mo­
nopolowy. — W Zgierzu usiłowano dokonać napadu na 
stację kolei kaliskiej. Znajdująca się na stacji ochrona 
napad odparła, zraniono kilku ludzi, których sprawcy na­
padu zdołali uprowadzić ze sobą. W Petersburgu do filji 
pocztowej przy ul. Zwierzyńskiej wtargnęło 9 zbrojnych 
ludzi, którzy zabrali 597 rb. i zbiegli. — W Osięcinach 
pod Włocławkiem zabito dwóch strażników. — W  Łucku 
raniono naczelnika więzienia Żółtowskiego i dozorcę Miel­
niczuka. — Wś wsi Smetaniny pod Białymstokiem zabito 
urjadnika. — W Nowych Kajdanach pod Jekuteryno- 
sławiem raniono urjadnika. —  W Jekaterynosfawiu zabito 
pomocnika dyrektora zakładów briańskich inżyniera Myło- 
wa, zraniono również towarzyszącego mu ajenta policji.— 
W Czelabińsku dokonano zamachu na życie rotmistrza 
żandarmerji Kowalewa.— W Odesie zraniono ciężko dwóch 
policjantów. — W Białymstoku postrzelono Lipoimwa, 
ajenta tajnego. - Wyrokiem sądu wojennego oskarżonych
0 napad na sklep monopolowy w osadzie Radziwiłłów; Kon­
stantego Kossakowskiego Mikołaja Laskowskiego skazano 
na śmierć przez powieszenie. Karę tę warszawski gene­
rał-gubernator zamienił: Laskowskiemu na 10 lat, robót 
ciężkich, Kossakowskiemu zaś na 8. — Warszawski sąd 
wojenny skazał Józefa Kulika i Ludwika Gębarka oskar­
żonych o należonie do bojówki S. D. na roboty ciężkie: 
Gębarka na lat 4, Kulika zaś na 5. —  Warszawski sąd 
wojenny osądził sprawę trzech oskarżonych o propagandę 
wśród wojska i wydał wyrok skazujący Karola Sokala j

1 Michała Stępienia na 2 lata więzienia, włościanina zaś 
Pridatko na osiedlenie. — Wyrokiem sądu wojennego za 
należenie do warszawskiej wojenno-rewoiucyjnej organiza­
cji skazano ochotnika Joffego na osiedlenie, gefrejtera 
Strachowa na 4 miesiące więzienia, 5 innych oskarżonych 
uniewinniono. — Kozakom Gorbunowi, Piakowieckiemu, 
Dawidowowi, oraz włościanom Leśniakowi i Dąbkowi ska­
zanym na śmierć za rozboje, zamieniono karę na ciężkie 
roboty. Warszawska Izba Sądowa skazała Barbarę Cze­
chowską, oskarżoną o rozpowszechnianie wydawnictw nie­
legalnych, na 4 miesiące więzienia.

Wyrokiem lubelskiego sądu okręgowego za pogrom

żydów w Józefowie, w lipcu r. 1905 skazano trzy osoby 
na rok więzienia, z ograniczeniem praw; 29-u na 8 mie­
sięcy więzienia, bez ograniczeczenia praw; 13-tu uniewin­
niono.

W  Odesie podczas rewizji w domu Gruniewa eks­
plodowała bomba. Wybuch zabił policjanta, dwaj poli­
cjanci oraz kilka osób odniosło rany. — W Wilnie do 
sklepu Konowicza rzucono bombę. —- W Wilnie na podda­
szu przy ul. Żydowskiej wybuchła bomba, — W Grodnie 
na balkonie domu Brandego wybuchła bomba. — W osa­
dzie Góra Rudolfa pod Sewastopolem znaleziono 5 bomb. 
— W Berdziarisku z urzędu policyjnego skradziono 14 re­
wolwerów. — W miasteczku Smile bandyci przez dwie 
noce zrzędu napadali na mieszkania i dopuszczali się ra- 
rabunku. — W Petersburgu w forcie Trubeckim powiesiła 
się więziona aresztamka, nazwiskiem Dorofiejew.

. . .  W dalszym ciągu kroniki ruchu strajko-
. . . /  . wego podajemy przebieg większycn straj-

ków w Królestwie i w Cesarstwie, noto­
wanych w prasie codziennej i zawodowej. Nie jes t to, 
oczywiście dokładny obraz ruchu, wybuchającego sporady­
cznie w poszczególnych gałęziach przemysłu, gdyż o bar­
dzo wielu strajkach prasa codzienna nie wspominała zu­
pełnie..

— W grudniu r. ub. rozpoczął się strajk czeladników 
masarskich, którzy wystąpili z ^szeregiem następujących 
żądań: ^^uno rmow an ie  dnia roboczego na 11 godzin bez 
przerwy na spożycie pokarmów, 2) święcenie niedziel 
i wszystkich świąt chrześcijańskich, obowiązujące dla cze­
ladników i chłopców (terminatorów); właściciel jednak mo­
że mieć sklep otwarty według swego życzenia, 3) chłopcy 
oddani są pod rygor majstrów, 4) przyjmowanie i wydala­
nie czelaazi zależy li tylko od ogółu czeladzi, a jeśli po­
pełni co występnego, kwestję tę rozstrzyga sąd rozjemczy,
5) żony i dzieci czeladzi deportowanych do wewnętrznych 
gubernji, podlegają opiece materjalnej majstrów, 6) us ta­
nowienie sądu rozjemczego, złożonego w połowie z majs t­
rów, w połowie z czeladzi, 7) każdy z czeladników ma 
powrócić do tej gospody, w której pracował przed s t ra j ­
kiem, 8) majstrowie powinni przedsięwziąć starania, w celu 
uwolnienia aresztowanych czeladników, Wskutek strajku 
przez kilka dni sklepy wędliniarskie w Warszawie były 
zamknięte. Naogół strajk ten skończył się dla pracowni­
ków; niepomyślnie: z pośród aresztowanych czeladników 
masarskich kilkunastu wysłano do oddalonych gubernji. Po 
aresztowaniu strajk trwat jeszcze czas jakiś, poczem cze­
ladnicy masarscy, zmuszeni potrzebą, wrócili do pracy, 
osiągnąwszy bardzo niewiele.

— Równocześnie niemal ukończył się strajk i lokaut 
krawców. Bezrobocie to trwało około sześciu tygodni. W tym 
czasie w kilku sklepach, które były otwarte, zniszczono to­
wary. Administracja aresztowała kilau czeladników krawiec­
kich. Ostatecznie pracownicy, nie wywalczywszy lepszych wą- 
runków, powrócili do pracy. Nieco dłużej trwał strajk w pra­
cowniach żydowskich, wyrabiających t. zw. tandetę Strajk 
czeladników krawieckich odbił się echem na prowincji. 
W Kałuszynie np. bezrobocie trwało tydzień.

— W grudniu z. r. rozpoczął się w Odesie strajk załóg 
okrętowych. Strajk trwał kilka tygodni i naraził właści­
cieli okrętów na olbrzymie straty. Bezrobocie usiłował 
przełamać związek prawdziwych rosjan, dostarczając zastę­
pów łamistrejków. Pod naciskiem generał  gubernatora to­
warzystwa przyjęły majtków ,,czarnoseciriskich“ i nieba­
wem kilka okrętów się rozbiło, na innych dopuszczono do 
pożaru, na inne jeszcze dokonali socjaliści rewolucjoniści 
zamachów. Prawdziwi rosjinie dopuszczali się w tym 
czasie ekscesów, napadając na mieszkańców Odesy i urzą­
dzając na małą skalę pogromy. Ostatecznie marynarze, 
uzyskawszy zaspokojenie niektórych swych żądań, pod ko­
niec grudnia stopniowo wrócili do pracy. Równocześnie 
w całym porcie odeskim zastrajkowali robotnicy, którzy w 
ten sposób chcieli okazać swą solidarność z marynarzami; 
bezrobocie to później przybrało charakter ekonomiczny.
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W tych czasach w całym porcie odeskim życie zamarło zu­
pełnie.

— W Łodzi w rzeźni miejskiej wybuchł strajk, t rwa­
jący kilka dni. Strajk wybuchł z powodu, iż zarząd przy­
jął  na miejsce dwóch uwięzionych robotników nowych. 
W końcu, gdy zarząd zgodził się na zapłacenie poszkodo­
wanym trzymiesięcznej pensji, strajk ukończono. Kilku 
robotników uwięziono, a następnie wskutek starań zarządu 
uwolniono. Za namawianie do strajku w rzeźni miejskiej, 
generał-gubernator skazał 9 osób na trzy miesiące więzie­
nia i następnie na wydalenie z Łodzi na cały czas t rwa­
nia stanu wojennego.

W pierwszej połowie grudnia rozpoczął się strajk 
artelu na komorze st. Sosnowice. Pracownicy postawili 
żądania ekonomiczne, które częściowo uwzględniono.

W  ciągu stycznia i lutego zanotowano szereg na­
stępujących strajków:

W Warszawie część robotników kamaszników i nie­
które zakłady kuśnierskie.

Robotnicy żydowskich fabryk kopert, którzy sformu­
łowali lii żądań.

W Warszawie,  Łodzi, Petersburgu, Moskwie i in­
nych miastach wskutek nieuwzględnienia przez administra­
cję firmy Perłow żądań natury ekonomicznej — pracowni­
cy rzeczonej firmy zastrajkowali. W firmach warszawskiej 
i łódzkiej pracuje około 100 ludzi przeważnie polaków. 
Pertraktacje trwały parę dni, poczem dyrektor oddziału 
warszawskiego zapewnił piśmiennie, że żądania zostaną 
zaspokojone

W Warszawie na komorze celnej zastrajkowało 40 
robotnic, żądając podwyższenia płacy dziennej o 10 kop. 
Pozostałe 50 robetnic pracy nie przerywało. Po wyjściu z 
komory, kobiety, które zastrajkowały, umiłowały napaść na 
pozostałe przy ul. Chmielnej, lecz nadbiegły patrol policyj­
ny udaremnił ten napad.

— W Łodzi strajk w żydowskich fabrykach wyro­
bów tytuniowych został zakończony. Majstrowie uwzględ­
nili żądania robotników i zmniejszyli dzień pracy do go­
dzin 9, podwyższając zapłatę o 25 do 30°/0-

— W Petersburgu w zakładach drukarskich Trenke
i Fusnot strajk trwał  kilka tygodni, wskutek czego pierw­
sze numery „Kraju“ uległy opóźnieniu.

— W Sosnowicach z powodu nieuwzględnienia żą­
dań natury ekonomicznej wybuchł strajk, który trwał kil­
ka  dni.

— w Międzyrzeczu (gub. Siedlecka) i w okolicy oko­
ło 1000 robotników, pracujących w fabrykach szczotek, 
ogłosiło strajk. Robotnicy postawili następujące żądania: 
8 godzinny dzień pracy, uznanie biura delegatów za przed­
stawiciela robotników, oraz płacy tygodniowej, zamiast od 
sztuki. Równocześnie fabrykanci Stein, Wiszne i Cytron 
ogłosili lokaut. Po kilku tygodniach fabrykanci i robotni­
cy doszli do porozumienia, wobec czego pracę wznowiono. 
Podczas trwania lokautu i strajku aresztowano wielu ro­
botników.

— W Zagłębiu Dąbrowskiem wskutek nieuwzględnie­
nia żądań pracowników w drugiej połowie lutego zastraj- 
kowała większość aptek. Po 4-dniowym strajku praco­
wnicy uzyskali następujące warunki: 1) Pracownicy wszyst­
kich stopni pracują w 2 zmianach w ciągu dnia robocze­
go, t. j. jednego dnia od g. 8 r. do 2 pp., a następnego 
dnia od 2 pp. do 10 wiecz. 2) W niedziele i święta 
pracownicy wszystkich stopni są wolni lub czynni na zmia­
nę w ciągu całego duia. 3) Pensja miesięczna: dla pro­
wizorów 90 rb., dla pomocników 75 rb , dla uczniów 35 rb. 
w pierwszem półroczu praktyki z podwyżką po 5 rb. co 
pół roku, 4) Dyżury płatne po L rb. dla pracowników 
wszystkich stopni. 5) Urlop miesięczny w stosunku rocz­
nym pracy dla pracowników wszystkich stopni na koszt 
właściciela. 6) Choroby na koszt właściciela uwzględnia­
ne są tylko obłożne. 7) Wymawianie kondycji obowiązu­
je  trzymiesięczne. 8) Z powodu niniejszego uregulowania 
warunków pracy nikt z pracowników wydalonym być nie 
może w przeciągu sześciu miesięcy. 9) Wszelkie niepo­

rozumienia, wynikłe na tle stosunków zawodowych, zała­
twia miejscowa organizacja pracowników Zagłębia, wszel­
kie zaś spory natury moralnej podlegają rozstrzygnięciu 
sądu polubownego. 10) Wzajemne zastępstwa kolegów 
mogą mieć miejsce.

Na kolejach zakaukaskich wydalono w pierwszej po­
łowie stycznia część robotników.

W fabryce tytoniu Sziszmana i Duurncza oraz w kil­
ku pomniejszych fabrykach właściciele w końcu r. ub, 
ogłosili lokaut, który trwał dwa, miesiące. Pracę wznowio­
no w końcu stycznia. Robotnicy otrzymali j-. płacę [za 3 
tygodnie.

Trwający od kilku tygodni lokaut przedsiębior­
ców krawieckich ogłoszony przez właścicieli łącznie ze 
strajkiem skończył się w połowie stycznia. 'Ę  Ostatecznie 
przyjęto warunki następujące:

1) Dzień roboczy — 9 godzin
2) Rodzaj pracy — lon i akord,1 z łonem1? minimal­

nie rb. 1 kop. 50 dla samodzielnego robotnika i 75 kop. dla 
pomocnika. 3) Cena akoriu według załęczonych cenników.
4) Wypłata tygodniowa. 5) Wypłatę pomocnikom usku­
tecznia majster. 6) Niedawanie roboty po za dom z wy­
jątkiem spodni i kamizelek; wydawanie tej roboty tym 
pracownikom, którzy pracowali pierwej. 7) Robotnika wy­
dala i przyjmuje jedynie właściciel; przy wydaleniu obowią­
zuje dwutygodniowe wymówienie. 8) W czasie ogórko­
wym równy podział pracy i niewydalanie z powodu bra­
ku pracy. 9) Za strajk się nie wydala. 10) Robotników, 
zgłaszających się po robotę i zatrudnionych przez firmę 
poprzednią, każdy właściciel obowiązany jes t przyjąć; 
w braku pracy zaś dzielić j ą  między wszystkich pra 
cowników,

W tymże miesiącu ogłos i l i lokau t  żydowscy*’szewcy 
w Warszawie; lokaut ten trwał kilka dni.

— W lutym garbarze w Suwałkach i w gub. Su­
walskiej ogłosili lokaut, wskutek czego kilkuset robotni­
ków pozostało bez pracy. Władze miejscowe posłały żoł­
nierzy do garbarni, sądząc, że będą mogli zastąpić robo­
tników, żołnierze jednak robili zaledwie dzień jeden, po­
czem okazało się, że są zupełnie niezdatni. Nieskończo­
ną robotę wysłano do garbarni w Radomiu i Berdyczowie.

— Szczotkarze w Międzyrzeczu utworzyli związek, 
poczem ogłoszono w wielu miejscowościach lokaut. Do 
lokautu przyłączyli się fabrykanci z Łodzi, Berdyczowa. 
Żytomierza, Wilna, Kalwarji, Wyłkowyszek i z innych 
miast. Po kilku tygodniach lokaut przerwano W sa­
mem Królestwie lokaut dotknął 2000 ludzi. Robotnicy 
wywalczyli z powrotem dawne warunki przedlokautowe, 
8 godzinny dzień pracy. Ceny za robociznę podwyższono 
przeciętnie o 10 proc.

(D. c. n )

O F I A R Y :

dla robotników łódzkich, którzy ucierpieli z powodu lokautu.

Z. Morawski rb. 7 zebrane w Jekaterynosławiu. Kance­
liści składu monopolowego w Opatowie rb. 3 Józef Łukiewicz 
rb 1. Biedrzycki rb. 1. Leśkiewicz rb. 1. Barglergk kop. 50. 
Rogojski kop. 75.

N a szkołą Zrzeszenia Nauczycieli przy ul. W ielkiej'
A. Roszkowski rb. 5.

Powieść , Trzę saw isko"  roześlem y p rzy  numerze 
następnym dla braku miejsca w numerze bieżącym-
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< O G Ł O S Z E N I A .  P
Od I-go S ty c z n ia  1907-go ro k u  w y c h o d z i w  K ijow ie

177W I T '
Tygodnik poświęcony sp rawom  społecznym, politycznym, l i terackim i naukowym, o kierunku 

Postępowym i demokratycznym.
Treść numeru  obejmuje  nas tępu jące  działy

1. A rtyku ły wstępne. 2. Życie społeczne. Z  kwest j i  poruszonych w  tym dziale dużo mie jsca  udzieli­
l i ś m y  sprawie  bardzo licznej, a zaniedbanej u nas klasy oficjalistów rolnych i przemysłowych,  j a k  
również sp raw om  ruchu zawodowego i wychowania .  3. Feljetony, 4. Literatura i Sztuka. 5. Echa. 6, 7 
i 8. Przeglądy prasy polskiej, rosyjskiej i ulcraińsk,ej. 9 Z  tygodnia. 10. Polemika, dział, W któ rym  dajemy wol­
ny głos W sprawach spornych. 11) Korespondencje. 12. Kronika. 13. B nliografja .

Dotychczas w „ŚWICIE“ prace swe między innemi zamieścili: St. B rzo zo w sk i, A. D rogoszew ski, 
J. K orczak, S. M arcinkowska, H. R ygier, prócz tego mamy obiecane współpracownic two Ludw ika K r z y w ic k ie ­
go, B. G o rczyń sk ie g o  i A, Niem ojewskiego.

Pomimo, że rozmiarem „ Ś W IT “ dorów nyw a  tygodnikom w arszaw skim ,  cena jego jes t  ba r ­
dzo nizką:

W  Kijowie rocznie . . . 4 rb, — k. Z p rzesy łką  pocztową rocznie . . . 5 rb. — k.
półrocznie . . 2 „ — „ „ „ kwartalnie . . 1 „ 25 „

,. miesięcznie . „ 35 „ ,, ,, miesięcznie . „ 45 „

„Ni p a  Bibljpteka Samokształcenia”
Rocznie rb. 5, półrocznie rb. 2.75, Kwartaln ie rb. 1.50. 

Pocztą: rocznie rb. 6, półrocznie rb. 3.50, kwartalnie rb. 2.
W yc h o d zi co 2 tyg . i każdy z e s z y t  z a w ie ra  6 4 — 8 0  str., w  form acie  dużej 8 -k i

W ydaw nic tw o  to - m a  na  celu dostarczanie  społeczeństwu polskiemu pods tawowych  dzieł 
z wszelkich dziedzin wiedzy ludzkiej.

NnuiO) R i h l i n t o l / a  < v a m n ,* C 7 f a ł p p p i a i:‘: s ta rać  się będzie o dobór  dzieł, Które łączyłyby do- 
5; ilJWd D I U I J U lc K d  Odl tlUł\o£lcMUt/ ll lc t  s tępny i j a sn y  wykład  z w y s o k ą  wartośc ią  i ści­

słością  naukową.
Obecnie ukończyliśmy znakomitą  pracę  prof. W. Że ie zn o w a pod tytułem:

„EKONOMJA SPOŁECZNA”
która  ogólnie zos ta ła  uznaną  za wzorowy podręcznik do samokształcenia .

N a stę p n ie  z a m ie ś c im y  nide^ w y m ie n io n e  prace*
Bernstein Ed w . Parlamentaryzm.- Bichner L. Darwinizm i socjalizm.—  B ichner L. Siła i materja.  — 

Dekker H.dr. Zagadki życiowe.—K a u tsk y K. Socjalizm a Kościół  katolicki.—D ichring E Oręż, kapi ta ł  i p r a ­
ca. Herm ann E Zasady filozofji. K irch n e r Fr. Logika -K ir c h n e r  F r. Psychologja.  — K irc h h o f A  pro f. Czło­
wiek i ziemia.— Lecky Wił. Dzieje p ow staw an ia  i wpływu wolnej myśli w Europie. — Lou is P, Robotnik  
wobec Państwa. Ł u n k ie w ic z  W. Biologja.— Schottelius M. Bakterje  i ich znaczenie dla życia ludzkiego.—  
H isto rja  k u ltu ry  i wiele innych ćennych dzieł.

Oprócz tego w każdym numerze zamieszczamy

Bibljografję Dzieł Naukowych.*
P re n u m e ro w a ć  można, w e  w szys tk ich  księgarn iach .

Główna ekspedyc ja  w  K sięg a rn i P o w s z e c h n e j .  W a rsza w a , u l. M a r sz a łk o w sk a  M  139.
Adres w yda w nictw a : Łódź, Dzielna 4.
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Dwa —  p]$r, —  siedm —  dziewięć listów!
do szkoły! W szys tk ie  z powodu przeziębienia. Jeden 
kaszle silnie, trzĄd* ma chrypkę — i to powtarza  _się>,

że dzieci nie nfogą przyjść 
cierpi na ból gardła, drugi
codziennie. Żeby też ludzi? nareszcie zrozumieć chcieli, jakih dobrodziejstwo je s t  im 
dane od czasu, gdy istnie.,ą P r a w d z iw e  S o d e ń sk ie  M in era ln e  P a s ty lk i F ay’a!
Gdyby dzieci zamiafet, w szys tk im  tych łako. i, które  im psują  żołądek, o trzymywały re ­
gularnie pastylki  Fay’a, nie byłoby tego Ciągłego opuszczania  lekcji nawęt  w dzie­
siątej części.

Pastylki  można  dostać- \ | i  aptekach i sk ładach  aptecznych p6 70 kop. za pudełko; 
przy kupnie zwracać uwago na oryginalne opakowanie:  Zielone pudełko z piCąpektem 
v. języku polskim  i rosyjskim.

Skład główny: To*4ł. A kc. LUDWIK SPIG 5S i S y n , W arszaw a . o
d

OOOOOOnoOOOOOOOCOOOOOGOOOOOOOOOOOOOGOOPOOOOO

X  T T  T  l  r7  TmT  y<' <' O r g a n  p o s t ę p o w y  i  d e m o k r a t y c z n y ,
. I I I )  / j  V )  V  poświęcony polityce, sprawom społecznym, ekonomicznym, oraz literaturze

i sztuce. Wychodzi 2 razy dziennie.
Do numerów niedzielnych „Ludzkości" dołączane są dwa doda+ki: jednej niedzieli literacko-artystyczny p. n. , ,L i t e r a t u r a  L S z tU '
k a d r u g i e j  niedzieli popularno-naukowy p. n. „ N a u k a  i Ż y e i e “ . Odcinek „Ludzkości" zawiera powieść S t e f a n a  Ż e r o m '

s k i e g o  p n. „ D z i e j e  U r z e c h u “ .
Prenumerata wynosi: miejscowa: rb. 9, pół. ocznie rb. 4.50, kwartalnie rb. 2.25, miesięcznie kop. 75, a nadto 10 kop. miesięcznie za
odnoszenie; na prowincji: rocznie Ąb 11, półrocznie rb. 5.50, kwartalnie rb. 2.75, miesięcznie rb. 1; za granicą: rocznie rb. 16, pół­

rocznie rb S, kwartalnie rb. 4, mieśięcznie rb. 1.45.
Głowna Administracja i Kantor: W a r s z a w a ,  ul .  S z p i t a l n a  lO. Telefonu 82-76. Nadto filje.

Parasob, parasolki, laski
własnego wyrobu w wybornych gatunkach 

POKRYCIA i REPARACJE
n a j t a n i e j

FRANCISZEK RYCZĘP
ulica M arszałkowska Ne 101.

♦ o o o o o o o  o o o o o  o o o > o  o o o o *
0  r r  a  f" \  x t  t y g o d n i k  l u d o w y

/ 4  /  V \* J  U  I X  z rycinami,
Q  P o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i

0  Cena z przesyłką rocznie 4 rb., półrocznie 2 rb., kwar-
O talnie 1 rb. Dla kółek, spółek i wszelkich stowarzyszeń

ludowych rocznie 3 rb.
0  Adres: W a r z z a w a ,  J e r o z o l i m s k a  59.
♦ o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o *

o
O
o
o
o
o

Zakład K ra w ie c k o -re p a ra c yjn y  I specjalna pracow nia
U B IO R Ó W  M Ę Z IU C Ii

Franciszka Walewskiego
N ow y Św iat Ne 37, w  podwórzu na dole.

Reparuję, czyszczę, farbuję, piorę chemicznie, ceruję sztucznie, 
odświeżam i prasuję na poczekaniu, zły krój poprawiam Przyj­
muję obstalunki ze swoich jako też z powierzonych mate,rja- 

łów. Wykończenie i krój podług żurnali angielskich. 
F rak i jlo w yn ajęc ia .

£  L C u l o z y c k i

Narodowa Demokracja
C E N A  2 0  K O P .

W ydaw nic tw o  „Przeglądu Społ.“.

7  *7$)7) m  i p  n o  h n  PRACOWNIA
JU . J  L U l C / J O l i U  w  YROBOW DZIANYCH

Chmielna 33, m, 19 I piętro lewa oficyna.
Pończocny, skarpetki dziecinne 

. .  r r ,  z potrójnemi kolanami,
NOWOSCl Skarpetk i  damskie, sk a r ­

petki męzkie angielskie.

W ysyłki za zaliczeniem.
Ceny niskie, bo w  p iyw a tn em  m ieszkaniu.

T r e ś ć  JNk 15. Konstelacja stronnn tw w Dumie przez M Aleksandrowicza — Glossy, przez J Wl. Dawida.—Padlina przez St. BrzO' 
zowskiego.— Kniaź Potiomkin przez Emila Breitera. — Bezrobocie szwaczek przez J. S. D. — Szkoła życia,przez Janusza Korczaka. "

Na mównicy. — Przegląd. — Ofiary. — Ogłoszenia.

Redaktor i Wydawca Stefan  Szczaw iński. Druk E. Skowrońskiego,  Nowy-świa t  43.


